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o g ł o s z e n ia , ROZPRAWY Od e z w y  w szelk iego  rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp. 

u w i ado m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.
5?. » e p t a t ą

'd w iersza petytow ego z» jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy , następne po 
1 grosze —  z d „ ła tą  1 O kraj 'arów r.l kazdl publikacyą na stępel rządowy

1 S  I }'
mefranir-v-t.ne • inorzyjm uja  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów.

" " N um er pojcdyńezy kosztuje 1 0 groszy.

K raków  25 s ie rpn ia .

0  adm inistracyi we F ran cyi i w Anglii-

V .

W  oczach rewolucyonisty i cenlralizatora, 
nie ma potworniejszego obrazu, jak obraz 
administracyi angielskiej, jak niema potwor­
niejszego rządu nad ten, który w tern upa­
truje sztukę rządzenia, aby jak najmnie1 
rządził. W  Anglii  administracya ogólna, 
narodowa , oddana kilkom ministrom a bai-  
dziej jeszcze parlamentowi, temu nieforemne- 
111 u ciału, mieszaninie w ła d zy  prawodawczej, 
kontrolującej i w ykonawczej; administracja 
m iejscowa  przez iząd zostawiona na ubo­
czu zostaje w rękach narodu, pod dozoiem  
parlamentu. Jej zarząd jest szyb k i,  Pl'akl.'~ 
c z n y ,  wolen przewlekłych formalności i lą­
dowej choroby długich reTeratów. Tam chor 
wszedzie spostrzega się porządek i niemal 
w atmosferze czuje się prawo, w ład zy  pra­
wie nigdzie się niespotyka; tam w ogólno­
ści nie masz mini.steryów w kontynentalneni 
znaczeniu, bo w yjąw szy  departament wojska
1 kolonii, nunisterya angielskie są  raczej

minisleryum robót publicznych. W  kraju, gdziejkażdy udaje tego sędziego pokoju, jak nasz dziennik, zapisalibyśmy, chcąc ryto-

go nadużył, jak ze go m e u ż y ł , a r m i ibu ziemskiego jedno zrobił państwo,  
stolicą jest YV. Brytania —  w kraju

ktorego
e . . .  _______  ____tyrn nie

ma ministeryum rolnictwa, przemysłu i ban-(rozbija sie^ o powagę  
Ilu. Gdzie » » iw i« » i  l.wl'i „świeconych : .....

bankierskie kantory, gd y  n. p. w ministeryum 
spraw wewnętrznych, pracuje zaledwie kilku­
nastu urzędników, w ministeryum finansów 
ni e ma  w łaściw ie  wydziału skarbu, bo nie 
ma ani kass g łó w n y c h , ani poborczych, ani 
poborców, ani tego nieskończonego poczęto 
kontrolerów, którzy we Francyi o rozpacz 
przyprawiają tych, co mają nieszczęście mtec 
do -czynienia ze skarbem publicznym. Lam 
nie in a  i l y w u z y i ,  departamentów ministeryal— 
liych, rady stanu, kanoelaryi nadwornej, g u -  
bernatorów lub prefektów, starostów' lub pod-  
nrefektów z właściwem i sobie radami. N ie  

a burmistrzów, prezydentów, merów i ma­

ntu. l id z ie  najwięcej ludzi oświeconyc 
celujących nauką w każdej g a ł ę z i ,  gdzie u-  
miejętnośc najszersze otrzymała zastosowanie; 
w kraju ze wszystkich może najreligijniejszym, 
gdzie cnoty chrześciańskie przesiąkły na 
w'skróś życie publiczne i domowe-— n'e n!a 
ministeryum oświecenia i wyznań. VV kraju 
tym podobnie jak w dawnej Polsce niemasz, 
prawie utrzędników7 z rzem iosła , niemasz 

1 systemu. W  kraju s ły n ą ­
cym przez najlepszy i najszybszy wymiar 
sprawiedliwości, niezależy 011 od ilości sądó v. 
bo jest tam najmniej urzędników sądowych,  
a kilkunastu wie|skich sędziów podróżują 

i obywatele z sędziami pokoju, zastę  
sta ' i tysiące lądowych trybunałów. 

W  kraju, w którym prawa najprędzej i naj 
ściślej bywają xvykony w a n e , niemają 
darmeryi ani komisarzy policyi 
jest tak m a ło ,  że armia zebrana razem,

odpowiedzialność jego niejest pozorna, nie
Ministra, lub Rady

f.Stanu, która ciężarem swym przygniata 
uczucie nadużycia. N ie rząd, ale strona in— 
teressowana powołuje do odpowiedzialności 

powołuje wszystkich od najwyższych do 
najniższych. Komu na złej drodze połam ał

cych 
pil ją

zan- 
żołnierzy  

zni-

lna IJUI1111̂ “  ■■ ■> r  j  . . >• 1 •
gistratów po gminach wiejskich . miejskich.

ka z oczu przy zw ykłym  ru ch u  na ulicy, jak 
m ała g a r s t k a  u r z ę d n i k ó w ,  pełniących swe  
obowiązki obok zw ykłych  zatrudnień, me 
dostrzeżona jest av tym wielkim potoku spraw 
i interessów codziennych.

W  czemże leży tajemnica dobrej admini­
stracyi, spokoju i zadowolnienia w Angin?  
W  systemie decentralizacyi —  i co za  nim 
idzie w wolności stowarzyszenia i duchu pu­
blicznym, którym przejęty jest ca ły  naród. 
W ię k sz a  część  spraw leżących na kontynen­
cie na półkach olbrzymich dykasteryj rzą­
dow ych , nie wchodzi w Anglii w atrybucye

idei zw ycięzca otrzym ywał dank 
narodu; jak w szy scy  pragnąc ogólnego do­
bra w zas łu dze  bliźniego widzą nie powód 
zawiści lub kalumnii, ale dla siebie obowią­
zek wdzięczności; jak każda niedola ludzka 
w jakiejbądż postaci znajdowała wnet ulgę 
w niezliczonych zakładach; jak nieszczęścia  
obce i od leg łe  (jip. zbombardowanie K o -

się pow óz, kto doznał szwanku na zep su -p en h ag i,  nędza niewolników afrykańskich, 
tym m oście , skarży i żąda wynagrodzenialitd. itd.) w sercach Anglików znachodzi- 
od urzędników' parafii lub syndykatu. W oln o  ł y  w spółczucie; —  podobnie jak owe ofiary 
sędziemu pokoju aresztować obywatela, lecz i zabiegi silne a w ytrw ałe w celach nau­

kowych, w rozszerzaniu religii i moralności, 
w postępie edukacyi publicznej, w ulepsza­
niu z łoczyńców  i ludzi zepsutych, wr rozpo­
wszechnianiu użytecznych wynalazków i tylu 
innych przedsiębiorstw szlachetnych, których 
sam opis podnosi piersi cz łow iecze . Po tylu 
podróżach, po wymownych kartach l.aniar-  
tina, przedmiot ten zdaje nam się za zna­
jomy, a  zbyt jest obszerny i zbyt zakres 
nasz przechodzi, abyśmy go tutaj mieli trak­
tować; do nas n a l e ż y  w ykazać, jaki jest 
stosunek rządu do tego rodzaju indywidual­
nych u s iłow ań , i jak się w narodzie doj­
rzałym , w' systemie decentralizacyi traktują 
sprawy publiczne.

W  kraju,
w znoszą  się budowy t p r z e u s i ę n m . J” j (,y;tw0 opinii. jedna tylko norma admi: istra-  
n.p. docki londyńskie, tunel, pa ł a .  - | dogodność obywateli ie _
A ,  niost Brilannia, gdzie , ,1 &
są i najlepiej utrzymywane drogi,  gdzie naj 
więcej spławnych k a n a łó w , gdzie systei

gdzie olbrzymie, zdumiewające
przedsiębiorstwa jak

r z ą d o w e ; W Anglii panuje ■dno ty lk o
w szech w ładztw o , a niem jest  w s z e c h w ła -

,'Stem
nie ma

dna tylko 
jest ufność m 
w7o objawiać

. mą
eszkańcow. K ażdy  ma pra- 
i rozwijać legalnie sw ą  ideę,

kolei żelaznych najwyżej rozwinięty

zli uwiezienie dokonane zostało  wbrew 
habeas corpus , sędzia  pokoju na żądanie 
strony płaci jej za karę IGOf. szt. Podob na 
odpowiedzialność cięży na stowarzyszeniach  
prywatnych, na w ładzach administracyjnych 
i sądowych, tak dobrze na konstablu i po-  
liceinenie jak na szeryfie ,  lordzie-lejtnaneie 
i ministrze. N ie  pyta strona, czy  urzędnik 
postąpił samowolnie, czy  xvedle w yższych  
rozkazów, lecz czyli postąpił wedle prawa, 
bo xv Anglii nikt g łośniej nie rozkazuje nad 
prawo.

T o  uczucie prawa i możność użycia s i ł  
indywidualnych w prywatnym i publicznym 
zakres ie , w m o d ziły  xv W .  Brytanii du­
cha patryolyzmu i filantropii w y g a s łe g o  na 
stałym lądzie , który Anglików nad w s z y ­
stkie podniósł narody, obsypał ich bogactwy, 
Uszlachetnił moralnością i cyw iiizacyą ,  
sprawił, że mu nic niejest obojętnem co dobro 
publiczne obchodzi, co porusza um ysł i ser­
ce cyxvilizowanego człowieka. "VV niexvo 
nic sie nie rodzi; ona jak każde kłamstw  
jest bezpłodna , a tylko w wolności dojrzę 
wa myśl cz łow ieka i rozpizestizenia się 
serce. To też tylko xv kraju tak wolnym jak 
Anglia można być pewnym, że byle zamiar, 
uczciwy a rozumny i podany przez c z ło ­
wieka godnego, znajdzie wnet chętną, silną 
a powszechną pomoc. Kilka arkuszy takich, 
Inyeh w ieńczyły  nagrodą ludzi zasłużonych ,

M o r r c s p o n d e n c y a  C m a g u .

S9ozuań 22 sierpnia.

N iem iecka Gazeta P o zn a ń sk a , z prawdziwi] roz­
koszą, donosi nam, wiadomość wzjętą z G azety  
S zc ze c iń sk ie j, że dni Gońca są już policzone, że 
wydawca Stefański uratował się od odjęcia kon- 
sensu na drukarnią i księgarnia, jedynie urzędowem 
przyrzeczeniem, że Goniec od tej chwili wszelkiej 
przeciw rządowi zaniecha oppozycyi, a od i  go 
Października zupełnie wychodzić przestanie. Gazeta  
N iem iecka , nie umie z tego powodu ukryć swej 
radości.
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Pan w Słowińskictn tyle, co m ajor do~ com csa  widzimy też w W ielk o p o lsce , 
' d o d a je :  „W szyscy  do- 1Mówi o n : „ 

m in u s ,® z polska magnat.
m in i łw  feudalnem rozumieniu tego wyrazu, odpo-

l N l  O U ł<X W  - H

(Stndjum dyplomatyczne )

Przemawiając do siebie codziennym trybem „ panu  
W ładysław ie ,  panie  Józefie, panie  dobrodzieju* itp., 
ani nam xv myśli, jak dostojnein mianem się rączym 
W  każdym z tych wypadków powiedzieliśmy tyle, 
ro -  hrabio  W ładysław ie ,  hrabio  Józefie“ itd. Na­
v e l  zaslosowując słówko p a n  do naszego szewca 
naszego wierzyciela, mówimy ni mniej ni więcej 
tylko „hrabio m a js trze , hrabio  Menkesie!“ Boslów- 
]ł(, t o ' oznacza pierwotnie dzisiejszy tytuł hrabia  
com te, comes. Dla przekonania się o tein, raczcie 
poświęcić chwilkę uwagi historyi tegoż wyrazu, za­
czerpniętym i- kronik i podpisów na starych dyplo­
matach. .. , ,

O c z y w i ś c i e  pomijamy | u dawne rodowody poi
skiego pana  od greckiego zaimka tegoż samego 
b rzm enia  i egipsko-heI]ensk‘ego bożka pasterstwa 
Tyleż n i e s t e t y  wagi możemy P «yznać  także potny 

MneininwskieffO )» M ywodzącemu słowko par,

szrzc
w 
tiiii

słowi Maciejowskiego o ,  « ^ ę e , ,.iu siowko pan  
„rzez zamianę e w p, od niemieckiego Herr von. 
Nie bedziem y ' naw et zastanawiał,, s ,ę „ad w ątpliwe

Bojgufafa, bezpośrednio wyższym o d j ^ t y t u ^  
było k s ią d z ,  niższym g o s p o u y n , | ^
ii: g o s p o d y n i .  Z czasem lisiąd , c. i -

do 16 Wieku, np. w intytulacyi: „król polski, no 10 ii tiu, i nierwotnem znacze-
k s ia d z  litewski, w swoj m |n> 1«

w książę- G ospodyń ,  n iegd yś

w pozmej -
szym o lat 15 przywileju Mieszka Starego z roku 
1188 5), gdzie przy nieulytułowanych jeszcze co -  
mesem  wojewodzie i kasztelanie krajowych, jakiej 
„comes Paulus® sam jeden zaszczytu tego używa.
Po tak nieśmiałem wystąpieniu comcsa  na widownie
historyczną mija 3 0 — 40 la t,  w których on tak przed podpisami formułę: 
w Wielko jak  w Mało-Polsce p ra w ie  zgoła je s t  n ie -c y c h  come s o w , “ poczem imiona 
widzialnym. Dopiero około 1212, za Leszka Bir.Te- 
po, znajdujem znowuź w Mało-Polsce, w Krako-

dzisiejszemu'ogólnikowi p a n  równoznaczny, przy.
■ ł w mezkietn zakończeniu zgłoskę ar* , zeszed 

dzisiejszego „gospodarza domu, niby -pana do- 
Możno władny zaś B igufałow y pan  amarniał 

ój dzisiejszy blady, bezbarwny cien. Cd BogU_ 
’ *zasó\v zajmował on w nierarchii

na 
mu. 
w sw
fałowych jednak c i . - -  „ .
ojczystych tytułów ten sam stopień, jaki za giani

. i , k i  J .
ody w Polsce piastowskiej, podczas mi go < zog(,
* ,J • • oi,, !u zwvczajow r  znamion tcudaliz-
wdzierania - icz‘ny comes do imion przylgnął
,„u na j a k i s  c za s  z a g i a u t c ^ y  a urzęd0-
przetłomaczono go potó znaczyła tyleż co
wa intytulacya np. -Vun 0 H 0
„hrabia  Świeca.® ^  historyi naszej chwila

Jest b o w ie m  w st:irożymtJiecja

nadzwyczajnie bujneg U1je'r za Sprawiedliwego sa
„ości comesa. Czasy K «  » *ą

śeią pokrewieństwa

:;„ nte mg d 7 S  rodzeństwo podrzędnych imi£ -  
„ików, pod-banow ani
razem banu , w starej niem t mieć tem pra-
p a n  )  pisanym, zdającym się *re J  J
wdopodobniejszy związek \ swe‘" Pbrzeźa Słowiań^
iJe ^  tylk0 vvzdłu oienneckiego wy wg
szezyzny znany jest pan  i ban. Z a i n u J  g 
kiego weźmiemy za punkt wyjścia naj ■ -’
7 Dołowy 13-stólecia pochodzącą, wyrazistą 
kęP kronikarza Bogufała o znaczeniu wyrazu pa*.

oset comesa. yystydliwego zenitem, Kazi-'
je rankiem, B o l e s ł a w a " .  ) lW ic z a c  zorń..J w  u • . .^iorychem. D otycząc  zarow n o
mierzą Wielkiego zmierzę koje je teo-0 nr»v
Wielko jak Mało-Polski, daj /j rnm esowean ■, - 7• i ■ „ światła comcsowego  z „d>
bywającego i ubywającego S Pierwszy przv
najściślejszą oznaczyć dokł dno ^  ą ^  ^  ^ y
kład użycia cudzoziemskiej n J  vi|eju KJ . _  
tułu, nadarza się w mnłopoisn" v j

wie fi)- trzykrotnie powtórzony tytuł com esa,  za­
stosowany raz do gołego imienia „Boźęta,® a dwa 
razy do imion kasztelana i wojewody krakowskich. 
Wielkopolska opiera mu się uporczywiej. Jeszcze 
w dyplomatach z r. 1228 1246 7), wymieniających 
mnogo kasztelanów i wojewodów, nie widać tam 
comesów. A nawet i Małopolska jest tak wstydli­
wą w używaniu tego zaszczytu ,  iż np. w przywi­
lejach z r. 1224 8) jeden wojewoda jest comesem  
drugi nie; jeden i len sam kasztelan tytułuje sie 
raz com esem , drugi raz niedba o to. Wkrótce je- 
onakźe przemaga tytułomania. W  dyplomacie z 1223 
1227 tylko jeden wojewoda zwie sie zprosta Mar­
kiem, reszta, wszystko co ż y je , comesami. W pra­
wdzie jeszcze r. 1252 9)  odzywa się na chwilkę 
w licznie podpisanych wojewodach i kasztelanach 
małopolskich dawne lekceważenie com esa , j e d n o ­
myślnie na ten raz zaniechanego; lecz w bliskich 
temu latach, tak w Mało-Polsce, np. w r. 1257 j  
jak w Wielkopolsce l l ) ,  w 1264, 1266, daje
widzieć powszechna powódź comesow. Tor" ' n fi_

■ - ale i sędzia i poo
każdy urze-

idzie on jako tytuł indywidualny z taż samą, z jaką 
się zagnieździł, zgodnością między Mało a Wielko­
polską w poniewierkę i zapomnienie. Zamiast po­
wtarzania go j k dawniej przy kaźdem poszczegól- 
nem imieniu, kładą dyplomata małopolskie od roku 
1288 ,2), a wielkopolskie od r. 1299 '*), ogólną

w obecności następują- 
znowu jąk nie­

gdyś ,  bez żadnego dodatku. Jeżeli sic c o m e s  jeszcze 
niekiedy z rzadka w połączeniu z jakiernś szczegół-

. i i  ' loL-im ł*Q 7in
nem imieniem ozw ie ,  tedy bywa on 
zawsze tylko kasztelanów ozdobą. 
np. w przywileju wielkopolskim z r -

nie tylko wojewoda i kasztelan, 
komorzy i łowczy i cześnik i koniuszy, “eJOT" ' Jak 
dnik, byle laik, mienił się na s c h w ^ ^  ^  ostatni(.h

auau, n a u a r z a  s ię  w ...... K u d z ie la jąc y m  N ie m -
mierza Sprawiedliwego z r. 1*  ̂ > n i w i„..im i ę , 
cowi Wickfrydowi zamki Sandec, ■ * , 1 ll>-,
wierz *). Podczas gdy podpisany tam polski woje-jmiały obadwa duchy.

W stydliw ego należałoza Zvgmunta Augusta zlutrzyć się, 
latach panowania Bolesław*« ^ st)J(.dnaki też koni, 
do ducha czasu: chwytany zaszczyt

li"fX:J„...„i.: sie pospolitą wszystkich w ła-woda Żyra jeszcze bez tułu comesa  się obchodzi, hrabiowski, stawszy " t a -
M ,  l i  )y lu r  S o  Wickfrydowi, jako s„„Scią, 5 lrad ł  w C ™
docznie obca ozdoba. Zupełnie  podobny poczrtek |jak i taki me domagał g ę . J ,

w łakim razie 
Postrzegamy to 
1324 14j ,  gdzie

tvtuf com esa , opuszczony przY imo"iu " oji ao.Jy,
służy wyłącznie dwom kasz te lanom . A w dyploma­
cie z r  1339 l5) ,  czytamy wyraźnie po dwakroć:
„Comes czyli kasztelan."

Tak od najdawmcjszych cza.o , od r. 1212, „gdy
com es Goworok d z i e r ż r  h ™ , ), do osta­
tnich tchnień o o m ęsa J ^ -T « y  Oli najwłaściwiej
urzędowi kasztelańskie u. " y ż e j  powiedzieliśmy, 
iż orzY upowszechnieniu się com esa  w Polsce prze-  
tłómaczouo go ojczys ym , Bogufałowym „panem “ 
Przyzna to kaź' y, k o sobie przypomni, jak u nas 
n i e g d y ś  kasztelanów zwyczajnie zwano. Mówiono 
zazwyczaj me kasztelan krakowski,  lubelski itd.® 
lecz „pon krakowski,  pan  lubelski,  pan  bełzki.® 
Dalszy siad toz-saniości comesa  i pana  nastręcza 
sie nam w dawnym przetworze wyrazu p a n , w ła -  t 
ściwym sąsiedniej ziemi węgierskiej lecz znanym 
także, i używanym w Polsce. Jest niin wyraz „ispan, 
utworzony trybem w ęgierskim I7), przez dodanie na 
początku i albo is, ze słowiańskiego p a n , a pisany 
i wymawiany w niemieckim taż samą formą gespan, 
jak np. polski je n e r a ł  brzmi w ustach Niemca „ge­
n e ra ł*  Owóż ten znany i w  Polsce j ^ s p a n  18j,  
znaczył w W ęgrzech stale comesa, a jego powiat, 
je spaństw o  czyli państwo, g esp a n sch a ft, zwało sie 
i zwie sie dotąd od comcsa , com itat. Jakoż w sta— 
tecznem zachowaniu toż-samości com esa  i pana  by­
wa w 14 wieku taź-sama osoba, nasz książę wie-
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Taż sama g a z e ta , równie przyjazna katolicyzmowiJżością 2 j 1i  mil niespełna (1 i 93/ioo na S0 -
jak narodowości naszej, uszczęśliwiła swych czy-jdzinę . Z powrotem, tojest z E ichberg  do B a y e r -  
teln ików , w  tych dniach anegdotką, o niesnaskach b a c h ,  a zatem z g ó ry  na d ó ł ,  jechała  po najwięk-

szym spadku i w najostrzejszych lu k ach , z chyźo-  
ścią 6ciu rnil prawie na god z in ę ,  i hamowała r ę -  
cznerni hamulcami, w łu k u ,  na 3 0  sążni,  zaś p a ­
row ym  hamulcem na 2 4  sążni od punktu danego  
w prostej linii. Rezultat ten jakkolwiek wystarcza­
jący, nieodpowiada atoli rezultatom w dniu w czo ­
rajszym, lokomotywą B a w a ry a  osiągniętym, lecz  
w ocenieniu rezultatów o których mow a, wypada 
zważyć 1) źe  lokomotywa S era in g  przez 2/3 swej  
drogi,  miała tylko pressyi pary 65 lokomotywa 
zaś B a w a rya  prawie 8 0  fi. 2 )  źe bieg lokomotywy  
S era in g  na d ó ł ,  był daleko szybszym, aniżeli bieg  
lokomotywy B a w a rya . 3 )  w reszc ie ,  źe lokomotywa 
S era in g  odbywała swoje kursa tak w górę jak i na 
d ó ł ,  z największą lekkością i spokojnością, loko­
motywa zaś B a w a r y a ,  z tarciem i trzeszczeniem ,  
które jak je s t  skutkiem sztywności jej budowy, taki 
prędzej lub późniój, zapowiada konieczne jej części 
składowych nadwerężenie. Przy hamowaniu z góry  
na d ó ł ,  lokomotywa S era in g  stanęła w jak najwięk  
szym pędzie, i folgi wszystkich ośmiu jej kó ł zna­
lazły sie równo od siebie oddalone, co przy hamo­
waniu B a w a r y i  nie miało miejsca, zresztą lokomo 
tywa S era in g  wróciła na stacyą po odbytych pró­
b a ch , tak czysto i mało znaków użycia mająca jak 
z niej w y s z ła ,  ludzie nią kierujący, nie byli wcale  
spracowani, i tylko kliny jej gdzie niegdzie nabić 
potrzeba b y ło ,  co wszystko po kursach B a w a ry i 
wcale inaczej wyglądało.

Tegoż samego dnia po południu, lokomotywa V in -  
dobona  fabryki w iedeńskiej,  odbyła pierwszą próbę 
jazdy swojej. Polem tej próby, nie była tym razem 
s lacya ,  pomiędzy B ayerbach  a E ich b erg , ale po 
miedzy B ayerbach  a G lo g n ilz , a zatem stacya, na 
Uórej niema tak nagłych spadków i tak ostrych łu ­

ków, jak na stacyi pomiędzy B ayerbach  a E ichberg. 
Ciężar ciągnięty przez n ią , w ynosił  2 6 0 0  centna­
rów, wszakże wracając z G lo g n ilz , straciła zupeł­
nie parę (c o  s ię  k a żd e j in n ej m a szyn ie  zd a r zy ć  
ró w n ie  m o ie j  i ledwie swój tra in  do stacyi przy­
wlekła. Ruchy jej zdawały się być wprawdzie nie 
z ł e ,  osobliwie na łu k a c h , ale leź  za to łuki te ,  
były mniej o s t r e , aniżeli są łuki na stacyi pomię­
dzy B ayerbach  a E ichberg.

Dnia 15, jako w dzień świąteczny, żadnych kur­
sów  niebyło.

Dnia 1 6 z r a n a ,  lokomotywa V indobona  wyjechała  
z ciężarem 2 ,6 0 0  centnarów, tym razem już na sta-

wewnętrznych w  świątobliwym domu, naszych sióstr  
miłosierdzia. Z najpewniejszego wiem źró d ła ,  źe  
cała w ieść  jest fałszywą, co też i G o n ie c  w czo ­
rajszy ośw iadczył ,  ale G a ze ta  P o zn a ń sk a  h iem ieck a  
urnie francuzkie p rzysłow ie ,  źe  z kalumnii powta­
rzanej zawsze się coś w św iecie  ostoi.

Mówią tu wieie o akcyach Mazziniego, wzięcie  
trzech ma zapewnić ż y c ie ,  w chwilach ogólnego  
ruchu, wzięc ie  pięciu , ma być nawet assekuracyą 
od rabunku i t. d. m y ś lę ,  źe  to jest tylko ben tr o -  
ru lo , ale gdyby rzeczyw iśc ie  tak było; bodajby 
między nami, nie znalazło się wielu amatorów, na 
tak dziwny towar giełdowy.

Naczelny p rez es ,  miał się oświadczyć przed in -  
teressem się tym trudniącemi, źe sprawa rozsze ­
rzenia Towarzystwa Kredytowego na posiadłości 
mniejsze lub utworzenia now ego w tym ce lu ,  wcale  
d o t ą d  przez rząd nie opuszczona, i prawdopodobnie  
ostatecznie do' zamierzonego celu doprowadzoną  
będzie.

W tych dniach strzelono ,  do podoficera wraca­
jącego ze  spaceru do miasta, podobno w  celu ob­
darcia g o ;  dziwi m nie ,  źe  dotąd nie zrobiono  
z wypadku tego jakiegoś monstrualnego wypadku 
p olitycznego ,  zapow iadającego, rewolucyjne uspo­
sobienie kraju.

W  Ostrowie osądzono Dra polaka, który wpra 
wdzie nie miał k( nsensu do praktykowania w kraju, 
chociaż nauki w Berlinie sk o ń czy ł ,  na karę p ie­
niężną, za t o ,  źe  kilku ludziom bezpłatnie i w na­
głej potrzebie udzielił pomocy lekarskiej, a pro-  
kuratorya o 6 miesięcy uwięzienia wnosiła.

Ale daleko ciekawszy co do rzeczy  i skutków  
w  ostatnich czasach toczy ł się process: między rzą­
dem a kapitułą poznańską. Kapituła poznańska po­
siadała znaczny zapas, bardzo dawnej daty, za który 
obowiązaną była do obchodzenia nabożeństwem pa­
mięci dobroczyńcy. Summa zapisowa, nie wiem już, 
jakich kolei skutkiem znajdowała się w rękach rzą­
dowych, otóż od niejakiego czasu ,  rząd zaprzestał  
płacić procentu od całej summy, i tylko w połow ie  
w nosił  go do kassy kapitulnej. Na zapytanie w  tym 
w zględzie ,  otrzymała kapituła, tę dziwną i n ie s ły ­
chaną odpowiedź, że  w czasie  gdy zapis by ł zrobio­
ny, liczba kanoników, obowiązanych do udziału w ob­
chodzeniu uniwersarza, była podwójną; ponieważ o 
p ołow ę się zmniejszyła dziś tylko z p o łow y summy  
procent kapitule s łusznie  się należeć może. Kapi­
tuła naturalnie, rozpoczęła  proces i wnet go  w y - Cyą do konkursu przeznaczoną, pomiędzy B ayerbach  
grała w pierwszej instancyi, ale w  najwyższym s ą -  a E ich b erg ;  lecz ujechawszy pół drogi stanęła; i 
dzie berlińskim czysto i ultra protestanckim, sprawa więcej ruszyć niemogła. Maszynista się t łómaczył,  
na korzyść rządu, przeciw kapitule, rozstrzygniętą przy ruszeniu z m iejsca , niemial dość parcia
Z O S ta ł a .  C a ła  ta s p r a w a  p o s z ł a  p o d o b n o  o s t a t e c z n i e  p a ry .  P o z w o lo n o  m u  w ię c  w r ó c i ć ,  n a b r a ć  p o l r z e -
do Rzymu, jako zupełnie wbrew p r zec iw n a , arty- bnej pary, i raz je szcze  próbować. Przy tej w ięc  
kufom konkordatu. * .’drugiej próbie V indobona  wyciągnęła tra in  z c ię -

W  tych dniach wyjdzie tutaj drugi tom H is to ry i  żarem 2 6 0 0  centnarów pod g ó r ę ,  z chyźością l* /2 
P o w szech n e j d la  m ło d z ie ży  Kazimierza B ło c i s z e w -  mili na godzinę. Zjeżdżając na d ó ł ,  b ieg  jej by ł 5
skiego.

Reicheimu u podnóża Semeringu  
2 0  sierpnia.

Pospieszam w dalszym ciągu mej re lacy i,  donieść  
wam o następnych próbach konkursowych maszyn
0 premium ubiegających się.

Dnia 14go zrana lokomotywa S era in g  wyruszyła  
z ładunkiem 2 6 0 0  cetnarów, z B i.ye rb a ch  do E ich ­
b e rg ,  (w  górę)  i ciężar ten niosła w górę z chy­

loński, projektowany rządzca Polski za króla Ludwi 
ka, W ładysław  Opolczyk, nazywany w dyplomatach
1 kronikach po łacinie „m agnus co m es“ 1S), po nie­
miecku „G rosgra jf'* 2u) ,  ze  słowiańska Tn a d - is p a n “ 
czy li ,  z przydźwiękiem vn a d ir sp a n a 21). Ostatnia 
w reszc ie  wątpliwość w tej mierze znikie, gdy zw a­
żymy sposób użycia polskiego wyrazu p a n  w  łaciń ­
skim tekście  dyplomatu z pierwszych lat 1 4 - s tó le -  
cia 22) ,  nie przywłaszczających jeszcze  tegoż tytu­
łu w yłą czn ie  kasztelanom. Wyczytujeiny: „H one-  
s tis s im u s  p a la t in a s  gedan en sis  pan S zw en ca ,  p rze-  
zacny Wojewoda gdański pan  Swięca. Takie umie­
szczenie polskiego p a n a ,  w pośrodku s łów  łaciń ­
skich, dla tern w ięk szego  uczczenia przed imieniem, 
wyraża oczyw iście  niedzisiejszy ogólnik tegoż sa­
mego brzmienia, lecz  pewien szczególny stopień ho­
noru i znaczy toź-samo, co dodany do przytoczo­
nych powyżej imion Wickfryda, Boźęty, W ładysła­
wa com.es, graff, tj. znaczy tytuł hrabiego.

W ten sposób, zacząw szy od orzeczenia Bogufa-  
ło w e g o  do zwyczajnej w najpóźniejszych czasach 
tytulacyi kasztelanów, zgadza się wszystko na udo­
wodnienie wysokiej niegdyś dostojności wyrazu pan  
Głównym powodem jeg o  upadku była gorejąca  
w narodzie miłość równości i spólności.  Skoro jaki 
nowy za szczyt  się zjawił, musieli z czasem w szy ­
scy w nim uczestniczyć, w szyscy  nim się obdzielić. 
Stawszy s ię  wszystkich udziałem , postradał on 
naturalnie sw oje  pierwotne znaczenie , zwietrzał,  
spow szednia ł,  jak nasz p a n , w próżną brzękotkę.  
Nic to jednakże pierwiastkowej świetności naszego  
„p an a“ nie ubliża. Lubo (^zis spospolitowany, lubo 
od d z i s i e j s z e g o  „hrabi wzgardzony, pozostanie  
on na zawsz.; w  historyi m ajor-aom in em , com esem .
W historyi , dzisiejszy „hrabia pokornym służką  
„pana“. Gdy „pan“ w ojew od z i ł  i kasztelanii, h ra b ia ,  
już w 13 wieku jako g ra b ia , g ra b te y  )  znany, był  
u niego prostym burgrabią, służebnikiem. )  Dłu­
g ieg o  potrzeba było czasu ,  nienaturalnego obrotu 
rzeczy, aby „służebnik^ do tego stopnia udostojniał, 
podczas gdy pan  do tego stopnia podupadł. Tak

mil na godzinę i hamowała na 37  sążni od punktu 
! danego. Przy jeździe  tak pod górę jak i na d ó ł  w i-  
docznem b y ło ,  źe  szyny i cały Ó berbau  pod c ię ­
żarem V indobony, nadzwyczajnie cierpiały, s z c ze ­
gólniej też w łukach.

Po południu tego sam ego dnia, tojest i 6 g o ,  Jo 
komotywa p. G iinther ( z  W ien er- N e u s la d t)  wyje-j  
chała z ciężarem 2 ,6 0 0  centnarów, na dziew ięc iu1 
wagonach z B ayerbach  do E ichberg. Przy ruszeniu  
z miejsca, miała s i łę  parcia pary 6 0  U.', na wia­
dukcie gdzie spadek jes t  1 : 1 0 0 ,  parcie jej pary

podniosło się na 8 0  u . , ale na spadkach 1 : 4 0  par­
cie to spadło na 14 u . ,  tak, źe lokomotywa stanąć 
musiała. Szybkość jej biegu pod g ó r ę ,  wynosiła  
zaledwie 1 milę na godzinę; pozwolono jej więt 
w rócić ,  a po nabraniu większej s i ły  pary jeszcze  
raz próbować. W  drugiej tej je ź d z ie ,  przy parciu 
pary w przecięciu 72  t ł . ,  ciągnęła już tylko siedtn 
wagonów, a zatem około 620* centnarów mniej, lecz  
i tym razem , kurs jej w g ó rę ,  nadzwyczaj był po­
wolny. Zwrócono ją więc po drugi raz, dla napra­
wienia ile można w prędkości jej błędów z zastrze­
żeniem atoli,  źe  jćj żadnych zmian w początkowej  
jej konstrukcyi, zaprowadzać nie wolno.

Dnia 18 z rana, lokomotywa Vindobona  odbyła  
swoją konkui sową próbę. Z ciężarem 2 ,6 0 0  cent. 
ubiegła l 5/s mili na godzinę, pod górę. Jazda jej 
na dół i hamowanie, takie same jak pierwszym ra­
zem otrzymały rezultata. Lecz działanie jej na po­
kład s z y n , okazało się przy drugiej jezdzie  daleko 
zgubniejszein aniżeli przy pierwszej. Przy jezdzie  
bowiem lak w górę jak i nadół V indobona  szty­
wnością sv%oją i c iężarem , tak dalece popsuła całą 
konstrukcyą szyn , osobliwie w łukach, które for­
malnie r o z t ło c z y ła , źe  część  wagonów przez nią 
ciągniętych, w ysz ły  w różnych miejscach z s z y n ,  a 
maszyna sama, tylko większej szerokości kó ł sw o ­
ich podziękować m oże ,  źe się na nich utrzymała. 
Wypadek len jest przyczyną, źe Vindobona od kon­
kursu cofniętą być musiała. I w is to c ie ,  zaślepie­
nia tyiko i niewiadomości iabrykanla potrzeba było,  
żeby do kursów w takich kondycyach budowy ko­
lei podejmować się mających, budować m aszynę, któ­
ra sztywnością i ciężarem swoim , do kursów na­
wet na zw ykłych  kolejach zdatnąby być nie mogła.

W  dniach 19 i 20  lokomotywa B a w a rya  odbyła  
jeszcze siedin kursów do góry i na d ó ł ,  które w szy ­
stkie równie pomyślnie wypadły. Zostaja je szcze  kursa 
lokomotywy S era in g  i G iin th e ia , pomiędzy któremi 
wyścigi odbywać się mają. O wypadku ich stano-  
w czem , donieść natychmiast niezaniedbam.

dziwna zmiana nieobeszła się też bez jednego o so ­
bliwszego następstwa. Sprawiła ona dz w większy  
od teg o ,  jakiego się Mochnacki po konstytucyi 3go  
maja spodziewał. Utrzymanie się konstytucyi miało 
w ed łu g  niego wybrukować Polskę herbami, pokryć 
całą jedynym pergaminem szlachectwa. Upadek pana  
zrobił daleko więcej. Rozpościerając się na w szyst­
kie klasy narodu, pokrył p a n  ca ły  naród, całą 
Polskę, jedną hrabiowską koroną.

W Ń iesłuchow ie  15 sierpnia 1851.

P a r y ż  21 sierpnia.

a  Dnia 15go  t. m. odbyło się rozdanie nagró 
w szkole polskiój w  Batignolles, na którym znaj­
dowało się dużo matek i dam, między niemi księ­
żna Sapieźyna i Czartoryska. Zdanie sprawy z tej 
uroczystości i wyjątek z mowy p. V avin , og ło s i ł  
J o u rn a l d es D eb a ts  *). N iem ogę wyszczególniać  
wszystkich imion uczniów, którzy odebrali nagrody  
w szkole polskiej; ograniczę się zatem r.a tych, 
którzy je  odebrali w kolegium Bonapartego. Na 24  
uczniach, którzy uczęszczali do kolegium, 15 dosta-  
ł o  3 4  ta k  z w a n y c h  oo jn inacy j .  O to  są  ich im io n a :  
B o rz ę c k i  K a r o l ,  G ąso w sk i  A l e k s a n d e r ,  C h a ta u x  F e -
l ix ,  Sznajde Artur, Prószyński Bolesław, Migurski 
Adryan, Skupiński Stanisław, W ołk  Dominik, Ko-  
ziorowicz Edward, Przewoski Karol, Łukowski 
Dyonizy, Potrykowski W ładysław , Ziembicki Alfred, 
Piaskowski Karol, Domański Aleksander, Pan Kii 
maszewski, dyrektor szkoły, wykładał literaturę,  
historyą i język polski. Profesor Matka wykładał  
język łaciński i francuski; Parys historyą starożyt­
ną i jeografią; B o u e ,  język  grecki; W olf ,  język  
niemiecki; Rykoszewski, język  angielski; Paszkie­
wicz dawał lekcye kaligraiii; ksiądz Wiewiórski r e -  
iigii ,  a Girrebeuck gimnastyki.

* ) Podajem y je  w dzisiejszym  num erze. v. n.

Wiadomości z emigracyi zawsze mało. T owarzy-  
4w a dobroczynne wyczerpały sw e  fundusze, a bie­
dnych jeszcze wiele. — Żadne now>e dzieło nie uka­
zuje s i ę  na horyzoneie literackim, bo w szyscy  od­
dani są zarobkowi.

W Vierzon zmarł J ózef  Rusiecki, oficer z czasów  
Kościuszki, mający lat 81. Jego stan służby, o g ło ­
szony w J o u rn a l d es D eba ts  * * ) .

L. Napoleon kazał wystawić w B oulogne-sur-m er ,  
pomnik dla kapitana Dunina, sw eg o  przyjaciela,  
który zg inął w czasie awantury Bulońskiej. Ma 
także w swoim pokoju sypialnym jego  portret. L. 

|Napoleon, rekrutując wszystkie opinie do siebie, po­
trafił przyciągnąć Dunina i dwóch żołnierzy, roku­
jąc im najpiękniejsze nadzieje dla Polski. Z tych 
trzech Polaków dwóch zg inęło  w Boulogne-sur-m er,  
a trzeci postradał r ęk ę ,  która została mu wyjętą  
w samem ramieniu. L. Napoleon nagrodził ostatnie­
go zasiłkiem 1000 fr . , przesłanym w ow ym  czasie  
na ręce księżny Czartoryskiej.

Od Polaków z Ameryki niema żadnych wiadomo­
ś c i , które byłyby godne ogłoszenia.

Liberalna polityka zagraniczna lorda Palmerstona 
zwraca u w a g ę ; ale czyż można być nielibcralnym 
w obec polityki I,. Napoleona? Lord Palmerston  
daje w szędzie  rady liberalne, ale od rad do popar­
cia bardzo daleko. Zajmuje się on g łów nie  W ło ­
chami, bo na tej ziemi Anglia ma dwojaką polity­
k ę ,  liberalną i anti katolicką. Protestanci anglikań­
scy mówią zawsze o zamachach na Papieża. Lord 
Palmerston zn iszczy ł w pływ  Francyi w E gipc ie ,  a 
zmniejsza go w Tunis. Ostatni w ypadek, z przy= 
czyny bliskości A lgery i ,  jest najdotkliwszym dla 
Francyi, ale dzienniki mało mówią o nim, aby n ie -  
afiszować poniżenia Francyi. Ukazanie się floty an­
gielskiej pod Tunis, miało spowodować powołanie  
floty francuskiej z K^idyxu do wyspy Hyerćs.

Korespondencya Stambulska z dnia 5 t, m . , po­
twierdza wiadomości o zwycięzlwaeh Szamyla. —  
W Stambule Rainazan się zakończył. Mówią o zmia­
nie w ministeryum; ale je  tlo tylko pogłoska. Osta­
tni statek parowy egipski przywiózł w iadomość, że 
Abbas-pasza niechce być posłusznym Porcie w za ­
prowadzeniu Tanzimatu; źe konsul angielski w Egi­
pcie p. Murrey, niesłucha sir Str. Canninga; że po­
słańcowi jeg o  panu Doria odpowiedział, iż odbiera 
instrukeye wprost od lorda Palmerstona, które mu 
nakazują popierać sprawę drogi żelaznej i starać 
s i ę ,  aby była ukońpzona we trzy lata. Sir Str. 
Canning miał zakomunikować Porcie odpowiedź p, 
Murrey, aby się w'ytłómaczyć ze sw ego  postępowa­
nia, które znaleziono bardzo dwuznaczne. Gdyby 
było prawdziwe, sir Str. Canning byłby po raz dru­
gi igrzyskiem dwulicowej polityki lorda Palmerstona. 
P i e r w s z e g o  r a z u ,  k ie d y  Michał Obrenowicz opusz­
cza ł rządy Serbii , konsul angielski, Fonlblanq po­
stępował w sprzeczności z sir Sir. C a n n i n g i e m ,  ’trzy­
mając się bezpośrednich instrukcyj lorda Aberdeen. 
Canning oświadczył się wtenczas za polityką Tor-  
cyi i przekonał lorda Aberdeen, Toż sumo więc  
może i teraz nastąpić,

„W  sprawie o groby św ię te ,  pan Tiloff okazuje 
wielkie umiarkowanie i wielki takt postępowaniu. 
Umiarkował on jeżyk greków, kiedv >*- ' katoli­
ków jest ciągle gwałtowny. Ta okoliczność powin­
na byc przestrogą dla ambasady francuskiej. W R o s -  
syi gotują się ogromne uzbrojenia przeciw duchowi 
rewolucyjnemu

**) Obacz niićj. P . R .

')  Po lska pod w zględem  obyczajów  I. 55. 2)  W olfskron
H edw igslegende 121. 3)  Som m ersberg  II. 19. 4)  Okólski II.
110. s) Lelew el Pocsiytkowc p raw odaw stw o . Dyplom. IV.
6)  G ła d yszew icz  Ż yw ot bfog. P ran d o ty , 258. ") W iszn ie w - 
sk i  H ist. lit. II. 472. R a czyń sk i  Cod. Maj. Pol., s tr . 3 0 . -  
s j i " )  G ładyszew icz , s ir . 211, 213, 225. I0)  W iszn iew ski II. 
480. “ ) R undkę  Ju s  pot. s ir . 19. L elew e l  Polska śr . wiek,
111. 1 6 2 . -  ‘-) W iszn iew sk i  II. 482 „Presentibns its  comi- 
tibus .u— '•*) R a czyń sk i  Cod. Moj. Pol. s tr . 91 „ Presentibns 
his comilibus" — l4)  L elew el P o lska  s r . w ick. III. 189 .— 
'O  N a ru szew icz  wyd. I .ipsk . IX. 62 — l6)  G ładyszew icz 
Str. 259.— Katona  H ist. c rit. X 730.— IS)  Linde  pod 
w yr. p a n .-  I9)  P obner  Monuin. II. 391. 30)  Sommersberg  
II. Dodat. Str. 8 0 .— 2‘)  Lindenblatl u Voigta V. 591 Bielski 
w jd . G ałę*. VI. 135.— ” )  R a czyń sk i  Cod Maj. P o l . -  ” )  
R a czyń sk i  Cod. Moj. Pol. s tr . 8 1 .— ««_) Randkę  J u s  poi- s tr . 
266. „burgrabiu cel m in ister ia li.u

A K T A  TOMI CKI EGO
wydawane

p rze z  Tytusa hr. Działyńskiego.

Imię biskupa krakowskiego i kanclerza Piotra To­
mickiego5, znane jest każdem u, chociażby i powierz­
chownemu miłośnikowi dziejów ojczystych. W  cza­
sach Starego Zygmunta, najpiękniejszą sławą b łysz­
czeli;  Jan piaski, Bonarowie, Krzysztof Szydłow ie- _ „ Jt, . _______ j..^,
ck i,  Samuel Maciejowski, Jan Tarnowski, L u b ra ń -w  bibliotece Ossolińskiego we L w ow ie ,  i w ksiąźni

ski i Piotr Tomicki. Znaleźlibyśmy łatwo i więcej 
imion, ale wolimy na tych kolosach Rzplitej poprze­
stać. Kanclerz biskup krakowski, s łyną ł nie pod 
jednym względem. Ale nie mamy teraz zamiaru 
"'skazywać tych znakomitych zas ług; wspomniemy 
tylko o jednój z najważniejszych. Za staraniem To­
mickiego, zbierano akta, przywileje , listy osób hi­
storycznych, i wszystkie piśmienne zabytki czasów Zy­
gmunta Starego i j eg o  braci,  jagiellońskich królów. 
Akta te na rozkaz kanclerza zbierał i porządkował 
uczony Jakób Górski, kanonik krakowski, biskupowi 
wielce zobowiązany. Ogromne to było archiwum, 
które z łacińska nazywano: A cta  T om ician a . Bo­
gate skarby dziejów, oparły się najazdom szwedzkim, 
ogn io w i, i wszelkim wojnom wewnętrznym Rzplitej, 
i dopiero pod koniec ze sz łeg o  w ieku , rozpłynęły  
się po wielu rękach. Dzisiaj szczątki aktów tych zna-  
chodzim to w Petersburgu, to w  Galicyi, to w P o-  
znańskiem i po innych wielu miejscach. Nie |eden 
pomnik udało się już uratować drukiem. Autor Zbio­
ru pamiętników o dawnej P o lsce ,  w ydał kilka rze­
czy z aktów Tomiciana. Ale to wszystko było n iedo-  
syć. Każdy z nas życzy ł  sob ie ,  żeby chociaż czą­
stkę małą ca łego  zbioru ujrzał w druku w jednem  
wydaniu. Szło  o to , żeby akta nie przepadły gdzieś  
tak, jak kodeks dyplomatyczny Dogiela. Jeden li­
ścik wydrukowany, drugi dokument urzędowy zna­
leziony, to przecież nie stanowi zbiorów Tomickie­
go. Ale wszystkie te ch ęc i ,  byw ały  to dotąd po­
bożne ch ęc i ,  p ia  d e s id e r ia ,  jak je  nazywano, z i-  
siaj przyjemną bardzo nowinę donieść możemy czy­
telnikom naszym: A cta  T om ic ian a  drukują się. —  
Ten zacny mąż, co nam dał Zbiór ogólny praw li­
tewskich w kosztownem wydaniu, pos anowif i a-  
hta Tomickiego drukować, ile będzie można. Za­
sługa ta stanie mu za w szy stk o , c °  ie y tylko zro­
bił szlachetnego. Mówim o ly tu sie  Działyńskim. 
Druk tomu p ierw szego ,  jak nam donoszą, ma być 
już na ukończenin. Wydawca porównywał oryginały 
swoich dyplomatów z kopiami, które się znajduja
. . .  i n  h  .  r \ _____ u / u  f i i r n m i n  ■ i  . .

cacli krakowskich. Ż y c zy ć  by n a le ż a ło ,  ż eb y  to, 
ze  w s z e c h  miar g o d n e  p o ch w a ły  p r z e d s ię w z ię c ie ’ 
prędko i w ytrw ale  do skutku doprow adzonóm  by ło ,  
ażeb y  s ię  nie s k o ń c z y ło  li jedynie na pięknych po­
czątkach. A le  tutaj firma D z ia ły ń sk jg g ^ '  m o że  nas  
za sp o k o ić ;  dla n ie g o  sa m e g o  w styd  b ę d z ie ,  jeże l i  
s ię  z e r w ie  do r o b o ty ,  ktorejby d a .f nam w z ó r ,  o -  
braz tylko. Przy tern w szy s lk ie m  zrobim y i zarzut  
w y d a w c y .  Akta T om ick iego  będą drukow ane w j ę -  
zyku  o r y g in a ln y m , ła c iń s k im ,  w ię c  nie  u p o w s z e c h ­
nią s ię  tak jakby u p o w szech n ić  s ię  pow in ny  i z o ­
staną m ięd zy  uczonym i.  J ęzy k  Rzymian w  naszych  
c z a s a c h , krok za krokiem tr a c i ; już  to co ś  prze ­
s t a r z a łe g o ,  i d ożyjem y m oże  c h w i l i ,  która już nie  
jest  d a lek ą ,  ź e  ł a c n ą  za jm ow ać  s ię  budą li tylko  
f i lo lo g o w ie ,  w sc i s ł e m  te g o  s ło w a  znaczen iu .  Po  
co w ie c  ta mowa o b c a ,  w pamiętnikach p o lsk ich ?  
Akta Tomic IŁg °  na c .a ło  p rzet łum aczyć  na j e ż y k

p0!S i z  1 Tak nn|W P‘? s u k n ' 4 w ? ,lać d la 'n a s  Potakow. Tak P®Jmował te r z e c z y ,  Mikołaj M ali-
n? w f  ' ’ i -  w ''PUVVsl<iego, nie  d a ł  nam w o r y -  
£ " ,a. B’ rn,iv ®za cownem  przerobien iu ,  za k tóreby
W',r wda e,,1|d°wskiej ,  gdyby u nas takie p re-  mia rozdawano Nio i » »• l >
ieden tvlkn M c iNle, uIeSa ŹH,lneJ wątpliwości, źe  
i- oó “tpbnowski pomiędzy nami, umie w y -  
!j . • P0raniki przeszłości polskiej, umiejętnie i o -  

- ne. On jeden wie tylko, co z niemi zrobić, 
e y Je Upowszechnić i żeby dać coś takiego, c, by 

czarowało przedrukiem i stylem. Akta Tomickie-  
K° z tego samego w zg lęd u , drogie być muszą, że  
nie polskie. To nowa przeszkoda, którahy zniknęła  
PrzY zaletach innego wydania. —  Ale i tak, je s t  
za co przynajmniej p. Działyńskiemu podziękować.

—  Dowiedzieliśmy s ię ,  źe hr. Działyński drukuje 
podobno w Paryżu Zywoly Szydłowieckich,  do któ­
rych od dawna ma już gotow e wspaniałe ryciny, 
robione podług starych miniatur na pargaminie. Bę­
dzie to jeden z najciekawszych zabytków.



CZAS z Wtorku 26. Sierpnia i 851.

Przegląd Polityczny.
W Ischl zjadą się cesarz austryacki, król prus., 

arcyks. Zofia, Helena i Elżbieta ks. bawarskie, kró­
lowa bawarska i t. d.

Kilka osób z Neufchatelu, udało się naprzeciw 
króla pruskiego w deputacyi. Lubo byli bez pasz­
portów, ponieważ im rząd takowych wydać nie chciał, 
przyjmowano ich w Niemczech przychylnie. Arcy­
biskup Freiburgski do którego dyccezyi należą z ie ­
mie Hohenzollern, zawezwany przez króla tamże, 
wymówił się chorobą i posłał do Hechingen dwóch 
kanoników.

Król hanowerski wyjeżdża na dłuższy czas do 
Anglii, zostawiając synowi rządy kraju. Ministeriurn 
zaprzecza Bundestagowi prawa mieszania się w spra 
wę rycerstwa i zatargów jego z koroną zpowodo- 
wanyeh zniesieniem przywilej.

—  Odbyło się w Paryżu pierwsze posiedzenie 
komisyi odroczenia, lecz trwało niespełna godzinę. 
Sprawozdania policyi Izby i ministra przedstawiały 
iż kraj znajduje się w najgłębszym pokoju, niebyłe 
żadnych spraw do rozstrząsania, i komisya odro- 
czy'a się do dnia 4  września. Dzienniki zapełnio­
ne polemiką. Corrcspondancc generale podaje treść 
manifestu ks. Joinvilla, którą podamy jutro niezaręcza- 
jąc, że manifest jest autentyczny. Pressa  oblicza 
rady powiatowe, które wolowały na rewizyą i wy­
kazuje, źe jest ich tylko 130 na 363 we Francy

—  Otrzymujemy kilka wiadomości o meetyngn 
odbytym w Dublinie na dniu 19 b. m. Było nie 
Zmierne zamieszanie, tłumy ludu na ulicach napa­
stowały zdaje się różne osoby, lecz niemamy dotąd 
dokładnego sprawozdania

W Londynie komisya wystawy ułożyła program 
zamknięcia pałacu w dniu 11 października. Od 15 
t. m. wolno jest wystawiaczom odebrać swoje przed-
mi( ty- — —

W ie d e ń  5252 sierpnia. N a jn o w szy  numer t l z e n -  
nika praw państw a i rządu mieści w  sob ie  na­
stępujący patent cesarski obow iązujący  w s z y ­
stkie kraje monarchii, a zn oszący  instytucyę  
gw ard y i nar do w ej i p rzyzw a la jący  organiza-  
ev ę  straży  miejskich i o d d z ia łów  strzelców'.

M y Franciszek J ó z e f  p ierw szy  z Bożej łask i  
C esarz A u stryack i,  król itd. itd.

P o w z ią w s z y  p rzek on an ie , że  istniejące pod 
różnemi nazwami zbrojne korpusa obywateli,  ze  
w zg lęd u  na doświadczenia  nabyte <• ich u rzą ­
dzeniu i d z ia ła ln o śc i ,  w ym agają zu p ełn ego  pra­
w nego uregulowania,

N astęp n ie ,  z w a ż y w s z y ,  że  p o w sta ła  w osta­
tnich zaburzeniach instytucja  gw ard yi narodo­
w e j ,  pomimo licznych zbawiennych i przez nas 
również uznanych u s ł u g ,  które takowa po w ie ­
lu miejscach celem utrzymania porządku przy­
n io s ła ,  w ogóle Jednak, ani w ed le  p rzezn acze­
nia , ani w ed le  w e w n ę t r z n e j  o r g a n i z a c j  i sw ojej ,  
nieok aza ła  s ię ,  jako zak ład  dający się  zgodzić  
•/. późniejszem utrwaleniem publicznych s ło su n -

°  W  reszcie  w  łaskaw e,in uznaniu z a s łu g  w cza ­
sach wielkich utrapień około  naszego domu 
i nań s iw a  " » b v t \c b ,  z a  szczcgólncm. p rzy z w o -
i * 'i," „  c n j j i d e c h  poprzedników —L niami naszych w apni.- . '  *-« F .t i.nrnl, , v
przez i s t n i e j ą c e  po rożnych mic)sCach korpu y

s łu -
obyw atelsk ie  i s trze leck ie ,

Z a  radą naszej rady ministrów i po w y s łu ­
chaniu naszej rady stan u ,  postanowiliśmy i r o z ­

mienieni s ię  z  N aszym  ministrem wojny.
lian w' naszem sto łeczn em  i rezydencyoualnem  

mieście W iedniu d. 5252 sierpnia 1 8 5 1 ,  naszego
panowania 3 .

( p ° d p )  F ra n c is ze k  J ó ze f . m p . 
S ch w arzenb erg  mp. P |, .  Kraus mp. Bach mp 
Thinfeld mp. Thun mp. Csorich mp. K. Kraus 
mp. Baumgartner mp.

—  IS o w o -P r. G a z e ta  um ieszcza w  osobnej ko­
lumnie n ad esłany  jej  z  P esz tu  u rzędow y doku­
ment lj. w ydany niedawno okólnik do naczelni­
ków komitatów d atow any 152 lipca. Pomienio-  
ny dziennik m arzący o powrocie bczwględnyns  
nie. tylko do stanu przedmarcow'ego, ale jeżeli  
można dalej j e s z c z e ,  z oburzeniem | rzytacza  
ten okolnik i n ieledwie go  o rewolucyonizm  po­
sądza. Dokument ten godzien z a w s z e  umieszcze ­
nia, w yk azu je  on bowiem stanowisko rządu 
względem  silnego w W e g r z e e h  stronnictwa.

. trzebnej. C c - d z i l i  s i ę ,  ze  potrzeba unikać w sze lk iego  _ _
k a z a ł  mu zs ią ść  z konia, a s ta n ą w sz y  o -r e w o lu c y jn e g o ,  p o s z ło - b y  za  nim, iż albo 

bok niego tak że  plecami się  stykali, z a w o ła ł :  egzaltowanie m assy p op row ad ziłoby  dalej niż  
„mylisz się  w a ć p a n ,  to nie k a r z e ł :  j e s t  mego zamierzono (rozumie s ię  w  razie  z w y c ię z tw a )
w zrostu “ i natychmiast p. su n ą ł  go na stopień clbo też w  razie upadku, u p ad łab y  rzeczp osp o-
kapitana w  tym samym korpusie. M ianow any lita. P o n iew a ż  prawo z dnia 3 1  m a ja , jest naj-

■ ■ - ■ odem do w a lk i ,  aby
jenera ł C avaignac i

_  o  modyfikacye, które pro-
wym. U m ar ł w  Vierzon (departam encie C h er)  ponuje komissya prawa gminnego, jeźli na nie 
gdzie  od dawna p rze b y w a ł,  dnia 529 lipca w  d o -  zgodzi s ię  Zgromadzenie" K o re sp o n d e n c y a  w y -

zmiernie to umiarkowanie republika-  
ie daje kilka drobnych dość in te-  

.. . .   - - e g o  koinen- resujących  wiadomości.  „Jeden z mych przy­
dan ia ,  oddali c z e ś ć  ostatnią staremu ż o ł n i e - j a c i ó ł ,  p isze  p rzyb yw ający  św ie ż o  z wód C au-  
rZl,WK jterets, sp o tk a ł  p. Thiersa zw ied za jącego  z z a -

Korespondent nasz pary ski ( a)  czy ni!pałem południow’e n asze  górj’. Znajduje on dość  
wniiankę w  dzis iejszym  liście o egzam inach czasu  do zatrudnienia s ię  polityka i nader cz y n -  
szkołk i polskiej w  Paryżu. i . . . j s  :

guzie  od dawna przebyw a ł ,  dnia 2 9  lipca w  d o -  zgodzi s ię  Zgron  
mu schronienia cywilnym  tego miasta. W szy'scy ch w ała  niezmier 
znaczniejsi ob yw ate le  z Vierzon, c z ę ś ć  g w ard y i  nów a następnie  
narodowej, pod przew odnictwem  sw e g o  k o in en -resu jących  wiad

Brzmienie jego jest następujące:
„ N ieb ez p iec zn a  agitacya  wymierzona przez 

p rzyw ód zców  tak n azw anego  „starokonserw a  
tywnego s tron n ic tw a‘‘ z niezmordowaną wy  
trw a łośc ią  p rzec iw  ostatecznemu utrwaleniu w e ­
wnętrznego porządku i uszanowania dla rządu 
J .C .  K. M o śc i ,  sp o w o d o w a ła  p. ministra spraw  
w ew n . do wystąpiem ia stanow czo  przeciw nie­
godnemu działaniu  tego stronnictwa. Nieulcga  
w ą tp l iw o śc i ,  że  partva starokonserwatywna  
szkod liw ie  d z ia ła  na um ysły  publiczności, a to 
rzucając podejrzenie na środki przez rząd przed­
siębrane i w y k r z y w ia ją c  ta k o w e ,  poniżając po­
w a g ę  organów  rządu za  pomocą intryg i prze­
sady', a zarazem bezwstydnem  rozsiewaniem  
szk od liw ych  w ie ś c i ,  utrudniając utrwalenie sp o ­
łe c z n y c h  stosunków  rcwolucyjsem i zamięszkauii 
w strząśniętych . U s i łu ję  ona następnie o b o w ią z ­
k ow ą d z ia ła lność  c. k. urzędników' za pomocą  
osobistych obraz i gróźb i c iąg łem  wzniecaniem  
podobnych obaw ta m o w a ć ,  jak g d y b y  zam ie­
rzona zasada i system  rząd ow y  jednośc i pań­
s tw a  miał być wkrótce innym i przeciwnym  
wyparty. W r e sz c ie  poinieniona partya nadaje  
sobie z n a cz en ie ,  jakoby m iała  w'yu7ierać w p ły w  
przeważnj' na postanowienia i rozporządzenia  

k. rządu.
J . C .  M ość.  Pan nasz miłościwy', n a k a z a ł ,  

aby tym agitacjom  koniec p o ło ży ć .  W z y w a m  
przeto pana przy udowodnioiem  jeg o  uczuciu  
obowiązków’ u r z ę d o w y c h ,  na pnmienione ruchy  
baczna zw racać  u w a g ę ,  i z najsurow szą  ener-
tfi

. K-yi. i t o z e s z ia  s ię
w iad om ość ,  że  lir. Chambord ma przez kilka dni 
zabawić w  W ie sb a d en ,  dokąd legitym yści posta­
nowili s ię  z jech ać;  w iadom ość la jest b e z z a ­
sadna."

—  Z a p e w n ia ją ,  że  prefekt policyi znajdując

ceremonia rozdawania nagród szkole polskiej  
od lat 520 za łożonej  w Batignolies.

U roczystość  ta ś c ią g n ę ła  bardzo w iele  osób.
U w aża liśm y  między innrmi p. A lo izego  B iernac-  
k ie g o ,  prezesa rady sz k o ln e j : p o s ła  Godebskie­
g o ,  majora M ier ze je w sk ie g o ,  p. Hipolita K lim a- przeszkody z jednej strony w  radzie municypal-  
s z e w s k ie g o  dyrektora, jak niemniej w szys tk ich  nej obawiającej s i ę ,  aby nowe reformy nie 
professorów’ polaków i francuzów' zas iadających  zm n ie jsz y ły  dochodów P a ry ż a ,  z drugiej w z w ł o -  
przed stolikiem. P . V a v in ,  reprezentant Ju lu i kach administracyjnych ininisteryum, rady stanu 
c z łon ek  komitetu fr in cu zk o-p o lsk iego  p r e z y d o - i  kontisj j , w y r z e k ł  się  w iększej cz ęśc i  sw ych  
w a ł  tęj ceremonii. M ięd zy  protektorami lub(ęj ceremonii.” M ięd zy  protektorom 
krewnymi ( le w ó w  widzieliśm y księżnę S a p ie ż y -  
n ę ,  ks. C zartoryską , hrabinę G rocholską, lir. 
de Luxburg, jen era ła  D em bińsk iego , maj ra 
Becka b. adjutanta je n e r a ła  B e m a ,  pp. Leonar­
da C hod źk ę,  Franciszka G rzym ałę ,  K a r w o w ­
sk iego;  doktorów’ G a łę z o w sk ie g o  H łu s z n ie -  
w’icza. i td . . .  itd

P. Biernacki z a g a i ł  posiedzenie, a p. K s a w e ­
ry Godebski w  uiowie powiedzianej w  języku  
francuzkim w y ł o ż y ł  c c i ,  d ążn ośc i ,  w y l ic z y ł  
prace i w s k a z a ł  nadzieje s z k o ły ;  o p o w ied z ia ł  
z uczuciem w d z ięczn ośc i  jak hojną pomoc i 
w sparcie  rząd franciizki udziela tej szkole . P o

projektów reform. W y c z e r p a ła  jego s i ł y  w a l­
ka , którą m usia ł w ytrzym ać w  k w esty i  rzeźni­
czej .  Postanow i ł  odtąd czyn ić  ulepszenia w  g a ­
łę z ia c h  s łu ż b y ,  od niego bezpośrednio z a w i ­
s ły c h .  B y ło  jego zamiarem za s to so w a ć  do fia­
krów  paryzkich system  an g ie lsk i,  zn ieść  mono­
pol i za  op ła tą  p rzyznać zu p e łn ą  wolność fia­
krom i omnibusom w sze lk iego  rodzaju , przez co, 
jak m niem ał, nie zm n iejszy łyb y  s ię  dochody pu­
bliczne a publiczność k orzysta łab y  z  konkuren­
c j i .  Z a n ie ch a ł  tę myśl nie mogąc przemódz da­
wnej rutyny administracyjnej. N a n ie sz cz ęśc ie  
bow iem w e  F ra n cj i  jak w  każdym kraju gd z ie  
rząd mniema mieć prawo mięszania s ię  do w’s z y -

ią i nieugiętą w y tr w a ło śc ią  szkodliwym  jej 
działaniom zapobiegać. M ianow ic ie  nie należy  
cierpieć żadnej dwuznaczności w  urzędnikach.
Któryby pragn ął pomimo przyjętych i z a p r z y ­
s iężonych  ob ow iązk ów  sw oich  u rzędow ych  z a -  _ -
pew nić sobie oklaski  jednej lub drugiej partyi,  Vavin w  g łó w n ie jszy c h  ustępach. Ż y łu j e m y , że  
ten niechaj ustąpi z zaw odu urzędniczego. W p o - ‘( h pow tórzyć nie możemy. Goróje w nich 
dobnyrh dw uznacznych  charakterach , rząd nie

nim p. K l im aszew sk i ,  dyrektor s z k o ły  p r z e m ó -s tk ie g o  i wstrzym ania indywidualnej d z ia ła ln o -  
w i ł  do sw y c h  uczniów w  w y r a z a c h ,  które m?>- ś c i ,  w ych od zą  perj'odj’cznie raporta o ule \ s z e -  
cne na s łu ch a cz a ch  zrob iły  wrażen ie .  M ło d y  niach in stytucjj,  o stanie klas roboczych  o s r n d -  
Wermuth żegnając się ze  s z k o łą ,  w  której b y ł  kach w  celu ulżenia nędzy pospólstwa i t. p. lecz  
w ych ow an y  i gdzie  odebrał nauki, o d c z y ta ł  w szys tk o  s ię  kończy na obietnicach i program a-  

olegom m owę św ia d c  ą cą  o dobrych uczuciach lach. Tak np. jeden r. w ażn ych  projektów tojest  
i z a sa d a c h ,  jakie w  tej instytucji przew odniczą, reorgan izacj i  Izby  rachunkowej od lat czterech
P. Vavin z a k o ń czy ł  posiedzenie im p row izac ją  
g o r ą c ą ,  która przyjętą zo s ta ła  oklaskami pe’ł -  
nj'mi entuzjazm u.

Następnie podają D e b a tty  przem ówienie p

w sp ó ł -c z i i c ie  nad w y m o w ą ,  lubo i ta ostatnia 
może żadnej znaieść pomocy, po taki ch u r z ę jn i-  niepoślednie trzyma miejsce. W y r a z y  p. Vavin  
kach rząd nie może w  s tanow czych  c h w i l a c h  ‘M ą  w yraźne sw in ilec lw o  zdrowym  zasadom, 
s p o d z i e w a ć  się  s ta ło śc i  i s i ł y  dzia łan ia .  Z a ^ l ó r e  cechują tę s z k o ł ę ,  jak i i emniej  o d z n a -  
spostrzeżeniem ag itacj i  ze strony n ieurzędników!c* ariiu s i  ̂ UC!,,li®'v gorliw ością  w  pracy i z n a -  
natychmiftSt mię pan zaw i adomisz  z w ynij, njt._|komitym postęp ie  w n a u k a c h ,  za które im liceum 
niem nazw isk  agitatorów, a ż e b y  w ysoki rząd Bonaparte, gdzie  egzamina s k ła d a l i ,  tak ehlu 
m ógł natychmiast namierzone w  tym w z g | ę ę zj(. bnie p rzyznało  nagrody.
rozpocząć kroki; niezmienną bowiem je s t  w o lą  P a r y ż  520 sierpnia. W iadom ości z F r a n c j i  
cesarskiego rządu , staw iać tamę ) !,(  n ieb ez -  są  mało w ażn e ,  a coraz w ięcej  monotonne. P o -

u )  C  Z a U r K f H C L - * ” ” /  4 II J z . r u  g u n i  y  i  n  n i l  u i i i i i h U W  U l e  % II a j  U ( i j r  III y  W  l O -

trzeba tu nadm ieniać, i e  śr° f  L  ■ Pa ńa dziennych spraw ozda niach. Korrcgpondent nasz 
w z w y ż  wytkniętym kierunku u ży te ,  w ym ierzo -  2e z w y k łą  sobie bezstronnością o p isa ł  onegdaj 
ne n a leżyc ie ,  nie będą jednak uderzające. —  8 ân kandydatury w szy s tk ich  pretendentów. Do

sprawozdania jego widzim y potrzebę dodać tyl­
ko ta, o ezem donoszą korrespondeneye .Jnde"  
p en d a n ce  bardzo przychylne księciu JoinviHe i 
starające się  porówno z dziennikiem O rd re , o s -

K B O L E S T W O  PO LfrK IŁ  
W a r s z a w a  5252 sierpnia. D y re k tja  ^ ło w n a  

T ow . Kredyt, Ziem skiego, o d b y ł a  w e środę p„ .  
bjiczne sprawozdunie z czynności * p sz e  
p ółrocze i 8 5 1  r., zagajone przez J W .  n a d c ę  
lajnpgo M o r a w s k i , * . , ,

wajać coraz w ięcej  um ysły  z kandydaturą Or- 
leanistow ską.

K siążę  nie przyją ł kandydatury na reprezen-

porzadzam v co następuje
Art. I .  Zbrojne o d d z ia ły  P°d n azw ą  G w ar­

dyi narodowej utworzo .c ,  jeżeli istnieją gdzie  
w  obrębie naszego  j a ń s t w a ,  mają odtąd z a ­
przestać.

W sz y s tk ie  do t ych  od d z ia łów  w liczone osoby, 
s ą  zatem od ob ow iązkow ej stąd s łu ż b y  w o j ­
s k o w e j ,  tudzież od stopni przez nieb posiada­
nych uwolnione.

B ad y  zarząd cze  istnieją e dla kierowania po-  
niienionemi oddz ia łam i,  mają być natychmiast 
zn ies ion e ,  a akta u nich znajdujące s i ę ,  w ł a ­
dzom politycznym wydane.

Broń skarbowa będąca w  posiadaniu pom ic-  
nionych o d d z i a ł ó w  lub pojedynczych osób do 
nich n iegdyś należących ma być oddana do 
tych s k ł a d ó w  broni, które naznaczone będą ku 
temu przez nasze w ła d z e .

T oż samo tyczy  się  broni w łasn ym  kosztem  
s p r a w i o n e j ,  jeżeli ta liczy s ię  do rzędu broni 
w o j s k o w e j ,  jednak w ła d z e  nasze o trzym ały  
polecenie w ynagrodzić  za nią istotnych w ła ś c i ­
cieli gm iny, lub osoby w ed le  użyteczności jej 
i ceny na drodze administracyjnej p ow ziąść  s ię  
mającej.

Art. 52) Natomiast zechcem y .zezw oL ć,  aby 
po tych m iejscach , gd z ie  na mocy osobnych  
przyzw oleń  lub statutów , od d z ia ły  obywatelskie

^  z a l t r e S e S e m  odpowiedniej r e w iz y i ! ^  '^ '^ j fc h  w eteranów , pułkownika Jozera " ™ J c “J J « * 'g ło łó w  księciu Joinvdle. Zmiany . .   ......- v -
Po «ie ma tycz\'ć istniejących dawniej o d -U r o d z o n y  w  r. 1 7 7 0 ,  rozpoczął Kary er9 s w ® jąją  do reszty  wielki obóz k o n s e r w a t y s t ó w ,  który 

d z i a ł ó w  obywatelskich lub strze ln iczych ,  gd zie  w ojsk ow ą  w  r. 1 7 8 7 ,  miał c? y nny przez lat trzy s z e d ł  dosyć zgodnie. Donosi Sie~
takow e w  skutku now szego  rozporządzenia, tym -  

zo s ta ły ,  zastrzegam y s o -

u jąccgo w Kom. R. P. i Skarbu. Z e  spraw ozd a^tan ta  w P a ry ż u ,  ;.le co do prezydentury dotąd 
nia tego ok aza ło  s i ę ,  że  w ierzytelność Iow a-1 milczy, chociaż wątpić nie m ożna, iż j ą  p rzyj-  
rzystw a ,  d aw nego okresu, wynosi 52 ,U7«,O Q 0 mie, W czorajszy  1’O rd re  um ieszcza artykuł ze  
z łp .  nowego okresu, 3 1 0 ,4 8 9 ,4 0 0  złj*. i z a -  stanowiska ściśle prawnego, w którym dowodzi  
hypotikow ana jest na 5 8 4 6  dobrach. Listów  konstytucyjności i legalności wyboru Joinvilla

P a r y ż  IS s ie rp n ia .  Czytamy w* u e b a ta c n .  utni— Republikanie zaś  niemal bez wyjątku przeciwni  
gracya  polska  u t r a c i ł a  niedawno jednego ze  s w 0« E lizeum , być może, iż dostarczą pewnej liczby  
ich w eteranów , pułkownika Jozeta  ttusieckieg,,.  gj>osów księęiu Joinvdle. Zmiany te rozdziera­na zastrzeżeniem  odpowiedniej r e w iz j i .  lich w eteranów , pułkownik

, “udzony w  r. 1 7 7 0 ,  roz
jskow a w  r. 1 7 8 7 ,  miał .r* . e y ry  “— ■ ^

me z Bossyanam i \  7 $ 2 ,  w a j c w l  P«« r »»kaz,imi cle   ̂ 1Z w krotce ma nastąpić  
Kościuszki w  1 7 9 4 .  P o  podziale FoJski, s z u k a ł  nego Z w ią z k u  w yb o rczeg o , k

jak innych wielu je g °  " s Pa ""®a h0 w , ,s ta ł  w roku ze sz ły m , w  celą p , repce-  
ia sw y c h  nadziei przy sztandarach H z e - ' c ięztw a  republikanów p o p i e r a j ą c y c h  na t

olitej francuzkiej; odbył kampanią w ł 0-  Kentantów p p( (]arnota, Vidala, de ^ onapartvsI

cz a so w o  rozw iązan e «—  ^ — j
bie p ostan ow ić ,  czy  i w jaki sp iso ma nastą -
c ić  ich przyw rócenie .  . ,

Udzielanie now ych  takich przyzw elen  w  miej­
s c a c h ,  które dotąd takowemji się nie od zn a cza ły ,  
zastrzegam y sobie w y łą cz n ie ,
’ Art. 3 )  W ykonanie  tego N aszego  rozporzą­

d zen ia ,  poleciliśmy naszemu ministrowi spraw  
w ew n .,  i upoważniam y go do wydania potrze­
bnych do tego urządzeń. M ianowicie zalecamy  
M u ,  aby w  w łaśc iw ry  sposób rozpoczą ł narady

rozw iązanie  s ła w -
który utworzony x°~ 

* . z w v -

w urug.e, dywizyi kirassycio”  " dwojenie , rnocoy " . SDr a w d /i  *
jenerała  d’Hau tpou l ,  który na polu bitivy pod p r a w d z i w ą ,  to nie donos!* n
Eylau w j e g o  rękach ducha  w yzion ą ł .  W c z a -  K o resp o n d en cy a  rk}ovvaDi r . 0 ! ‘ ‘ .”R.e “
sie  reorgan izacj i  tej d y w iz y i ,  kt-rą kule n ie -  publikanie tak zwani umiarko ani (rodzaj ten

jest na stole. P r z e z  lat d w a  g o t o w a ł  go minister, 
przez drugie dwa badała  rada stanu, nakoniec  
w ostatnim miesiącu iikouczonj’ przez pana V i­
vien z o s ta ł  już w ydrukow any i rozdany, kiedy  
minister w id zą c  w  nim niektóre artyk uły  ubli­
żające jego p o w a d z e ,  co fn ą ł  go nazad do teki. 
W  r. 1 8 4 9  minister handlu razem z ministrem 
spraw  w ew n . zam ian ow ał knmisyą do w y b a d a ­
nia kw esty i  kolonij rolniczych i z ło że n ia  d o k ła -  
lnego raportu o w ychow aniu  sierot i umoralnia- 
niu w ięźn iów , pp. Lurieu i Komand jeneralni in­
spektorowie z a k ła d ó w  dobroczynności, otrzymali  
polecenie rozpoznania koloni) rolniczych  w e  
F ran cy i ,  H olandyi,  S zw a jc a ry i  i B e lg i i ,  aby  
dostarczyć komisyi potrzebnych m aterya łów .  
Po d ługich  dochodzeniach panowie ci og łosi l i  
raport w’ dużej k s ię d z e ,  który bada dokładnie  
stan kolonij i w y ś w ie c a  j e  ze  w szys tk ich  stron,  
w końcu nad w szy s tk ie  inne p rzekłada kolonie 
Belgijskie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  2 5  s ie r p n ia .  W c z o r a j  m ię d z y  9 a  10 godz. w ie ­

c z o r e m  ł u n a  od s t r o n y  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j  d a ł a  znać  o 
p o ł a r z e  w oko l icy .  W k r ó t c e  od s t r ó ż a  w ie ż y  M aryack ie ]  
d o w ied z ie l i ś m y  s i c ,  że  og ień  J e s t  w  okol ioy  M ' g ' f y , a to l ;  
w ięce j  s z c z e g ó ł ó w  nie  m o ż n a  b y ło  o t rz y m a ć .  P o ż a r  w y b u ­
c h n ą ł  w  K u j a w a c h  f o l w a r k u  P le s z o w s k im ;  s '?  o b o ry ,
alo s z c z ę ś l iw ie  w y p ę d zo n o  z n ich  o a ł y  J afow n ik .  S z y b k a ,  
d o s ta tn ia  i u m ie ję tn ie  k i e r o w a n a  pomoc uclu o p i ł a  sąsiednie  
b udow y  1 wielkie^ s to s y  mendli  pszenicznych.  R ozstaw ien i  
ludzie  n a  pob l isk ich  d a c h a c h  bronili roz sze i  z e n ia  s ię  p o ż a r u ,  
k iedy  inni  ro z r z u c a l i  p a lący  s ię  budynek i g a s i l i  og ień  g n o ­
j e m ,  z n a j d u ją c y m  s ię  na  szozęćcie  w po iżu. S z k o d a  by ł a  

a ł a ,  bo o b o ry  s t a r e  przeznaczono  Juz  n a  r o z e b r a n i e ; p o ż a r  
nie  t r w a ł  d łu że j  nad t r z y  k w a n d i a n s ę .  W s z a k ż e  z p r z y ­
k ro ś c ią  b y ło  widzieć,  że  mimo w y i a ź n y c h  p rz e p is ó w  r z ą d o ­
w y c h ,  w ło ś c ia n ie  z pobliskie w i o s e k  a  n a w e t  z s am e g o  P le -  
s z o w a  nicpoprzyohodzi l i ,  a  z a t e m  d o tą d  o r g a n i z a c y a  6 t r a ż y  
w ie jakić j o g n i o - ć j  p o k a z u je  s ię  n a d a r e m n ą .

_  M łody tu te jszy  r z e z b i a r z  p. R o g o z i ń s k i ,  k t ó r r  n i e d a -  
wno w r d e i ł  » z a g r a n i c y ,  W y k u w a  obecnie w p ra c o w n i  p«
S t eh l i ka  na P m s k u ,  k a m ie n n y  p o s a g  i .  J a n a  z K e t ,  k tó ry  
w r »z z p o s tu m e n tem  w y n o s i ć  będzie  s tóp  18. P o s ą g  ten z a -  
m<Jwion.Y p o s t a ł  p r z e z  m iu s to  K e t y ,  prugn&ce ucacić  pamięć  

r y n e k  r ° dąlUk * Pr z e *I,acI0Dy  »» t a m te j s z y

"  t y c h  d a l a c h  p r z y  ro z b ie ra n iu  i r ozk o p y wa n i u  s t a ­
r y c h  m u r ó w  w W a r s z a w i e ,  zna l ez i ono  kami e ń  dość z n ac z n e j  
w i e l k o ś c i  z r o d z a j u  b&lemitóic, z w a n y  powsz echn i e  p rz e z  
lud kamieniem piorunowi/m.

Do h i s to ry i  t e g o r o c z n y c h  z j a w i s k  w p o w i e t r z u ,  n ą U ż y  
po l iczyć  i tę. że  w  z e s z ł y m  miesiącu  g r a d y  w m ieśc ie  B r z e ­
z i n a c h ,  pow .  r a w s k i m ,  p o ro b i ły  w po lach  z n a c z n e  szk ó d )  i 
że  p io ru n  w p a d ł  tam  oknem do k l a s z to r u  XX. R e f o r m a tó w ,  
a  d ru g im  w y le c i a ł*  z ro b iw s zy  r e g u l a r n e  k o ło  w s*)  bie. 
w ie lk o śc i  ku l i  a rm a tn ie j .  D w ó c h  z a k o n n ik ó w  w cci i owćj



4 CZAS z Wtorku 26 . Sierpnia 1851.

w gminie VIII  dom i gruntu zagonów 76 przez Elżbietę Ko­
nikowa, grun t zagonów 4(1 p rzez oboje m ałżonków , tudzież 
g runt zagonów 2 łokc i  5 ‘/a szerokości ,  przez sa m ego-Ł uka­
sza Konika posiadany:  T ry b u a a ł  po w ys łuchaniu wniosku

będących ,  n ie  poniosło żadnej szkody, tylko odurzeni poupa-
ctali na ziemie.

— Między innemi w tych czasach z jaw iskam i,  w jednej 
z Onol c W oFyoia szczególniejszy uwagę z w ró c i ł  deszcz
c i e p ł y , po spadnięciu którego w szystk ie  ry b y  i r a k i ,  z n a j -  . _ .
dujące sie w stawie miejscowym w y p ły n ę ły  pod wierzch l»»k'"-»tor» w ślad ar t . 1 2  ust. bypot. z roku 1844. w zyw a 

. , .  J  i yP . o J iWHZ\6 tkich do rzeczonege spadku p r a w a  miec m»gaeych.
w ° 4 V i p3 szcz i swe w górę pow y s ta w ia ły .   ̂ u iem e£° .ażcby  się z tukowemi w przeciągu t rzech  miesięcy do T r y -  
m ieszkańc^  zajęli się po łow em , a  szczególniej  r a k ó w ,  k tó - jb u n a łu  z g łos i l i ;  w przeciwnym bowiem raz ie  spadek z g ł a -  
r y c h  znaczna ilość d o s ta ła  sie w ich recc.  szajaeym sie sukcesorom, a mianow icie połowa realności pod

-  C zytam y w D z i e n n i k u  W a r s * a , c s k i m : W  zdanhi s p r a - j L t 2 2 w S '» inie VIIU * r e »lo,!A',i f ° A L  5 6  w ffminic 
w y  za  rok 1850/51 
w zm ia n k ę . że w 
poprzednich, hr. Og órki

nowicie -tom pod L. 22 w gminie VIII z ogrodem i ć w ie rc ią j ,v  c. k. T ry b u n a le  s p r z e d a n y  z o s t a n i e , p o d  na 
roli przez oboje małżonków, zaś przy  realności  pod L. 5 l» j s p Uja C f U l i  W a r u n k a m i :

i.  Cena s z a c u n k o w a  pomiecionej rea lnośc i  \ve -

( 1 - 3 )

dług  oszacowania przez w sztuce biegł., ch usia-
m mK iś '

, jVIII  dom. g ru n t  zagonów 76 i po łow a gruntu zagonów 40
minister ośw iecenia  narodowego c z y n i . Ma r yannie z Koników p ierwszego ślubu Sowioie, powtórnego 

ciągu tegoż roku szkolnego, tak j a k  i l a t S  mostkowej, Antoniemu Konikowi. Juliannie z Koni.ów Siko-
Jakóbowi Koni om dk u ra to r  honorowy gjmnazyum ko­

wieńskiego , u t r z y m y w a ł  w temźe gimnazyum na koszcie 
w łasnym  18 ubogich uczniów.

— Lcsty z P o r t  Płiilipp smutny' przedstaw ia ją  s tan  t a m ­
te jszych  m iesz k ań có w , przywiedzionych do ubóstwa w s k u -  
t. u pożarów z b o ż i  na pniu. Susze zbyteczne s t a ły  się ich 
p r z y c z y n ą ,  a  c a ła  okolica by ła  w ogniu,  osadnicy ratowali  
się po piwnicach lub w wodzie. Niezliczona liczba byd ła  
wy g nęła .

Nowy ubiór A m erykanek  zw any  bloomerymm. nazw any  
od wynalazczym swojej pani Bloomer r edak to rk i  dziennika 
w  jednem z iniart  państwa Ohio w S tanach  Zjednoczonych 
Ameryki półn.. coraz więcej liczy zwolenniczek.  L ip ska  ga­
meta ilustrow ana  podaje nam rysunek  i opis tego ubioru. 
S k ła d a  on się z sukni zachodzącej  parę cali p o -z a  kolana,  
spodni f a łdz is tych  śc iągniętych u k o s t e k , bucików sz n u ro ­
w anych  i kapelusza słom ianego pasterskiego opasanego po­
jedynczo w s tą ż k ą ,  której  końce na ram iona  spadają .  S tan 
snkni i rę k a w y  obcisłe . Na ulice za rzuca  się na ramiona 
manty la.

W  m ałem  m iasteczku pod Poznaniem u m a r ł  chłopiecj

r/.yn;e, W incentem u i Jukonowi Koni om dzieciom /.matłvclt 
Ł u k a s z a  i Elżbiety’ Koników małżonków, każdemu w szcze 
gólnośoi w V5 części , d ruga  zaś  połow a realności pod L. 22. 
tudzież z realności pod L. 56 d ruga  połow a gruntu zagonów 
40, w reszcie  g run t  zagonów 2 łokc i  5 ‘/2 szerokości,  wyżej 
wyszczególnionym sukcesorom, o raz  Karolinie i F ra nc iszko­
wi Koniko dzieciom Ł u k a s z a  Konika z drugiego m ałżeństwa 
z M a łgo rza ty  z Maryańozyków spłodzonym, każdemu w szcze 
gólności  w */7 części p rzyznanym  zostanie.

Kraków dnia 22 m arca  1849 r.
Sędzia  prezydujacy  Br z e z i ń s k i .

(  - 3 )  S e k re ta rz  P. Burmyński.

Ner 4556. C E S A R S K O -K R O L E W S K I  TRYBUN AŁ [172] 
miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie  art .  1 2  ust. hyp. z r. 1844, w z y w a  mających 
prawo do spadku po Judes  Gyznerowej pozostałego,  miano­
wicie zaś  z po łow y części realności pod L. 270 lit. B. w m ie ­
ście Chrzanow ie położonej,  sk ła da jącego  sic, aby w’ termini* 
miesięcy t rzech  z prawami swemi do c. k. T rybuna łu  z g ło ­
sili s ę; w’ przeciwnym bowiem razie,  spadek ten z g ł a s z a j ą ­
cym sie Mendlow i i Gitli Mondsrlie inom, jako  praw n ab y w ­
com spadkobierców’ Jude ssv  Cyznerowej.  a mianowicie So ry .  
Osny i Berka Cyznerów przyznanym  będzie.

Kraków dnia 15 lipea 1851 r.
. Sędzia  prezydujacy  C z e r n i c k i .

w skutku zbytecznego użycia wódki. Obdukcya c ia ła  jego  [ 2  -3] S e k re ta rz  B urzyń sk i.
policyjnie za rządzona ,  w y k a z a ła ,  iż wódka w żo łądku j e g o !  7------------------------------------------------
z a w a r t a , zap raw na  b y ła  kw asem  s ia rkow ym  w i-tosunku »>564. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ (182] 
1 łu ta  na pó łga rnca  j ły o u .

— W  d. 1 2 sierpnia nas tąp i ło  w Brandenburgu r.ad Haw la

Miasta K rakowa i  Jego Okręgu.
Stosownie do a r tyk .  12 u s ta w y  hypotecznej roku 1844. 

po Annie z Golańskich 
pozostałego, aby się w terminie miesięcy 3ch 

da e. k. T ry b u n a łu  z g ł o s i l i — w raz ie  bowiem przeciwnym, 
spadek z g ła s z a ją c y m  się pp. Janow i i F lo ry  a no w i G d a ń ­
skim braciom zm ar łe j  p rzyznanym  i t y tu ł  w łasności  rea lno­
ści pod N. 9 ‘/ 2 w gminie VII Kleparz stojącej na imię tych ­
że przepisanym zostanie.

Kraków dnia 20  sierpnia  1851 r.
Sędzia  psezydujący PARENSKI.

( 2 - 3 )  S ek re ta rz  P. B u rzyń sk i.

poświęcenie nowego katolickiego kośc io ła  i p ierwszego w tej ybczylh*kiej* '  ^ l) ra * "  
dawnej  stolicy Marchii  od czasów reformacyi.

— VV Kantonie S chw ytz  z a g ra ż a  spadnięciem góra .  Pod 
Biberegg oderw ał  się k a w a ł  ziemi, <lwic godziny drogi ob­
wodu m ojący i posuw a się p rzy  t rzasku  w alących  się lasów.

— YV kantonie W a a d t  w północnych W łoszech ' ,  a czę­
ściowo nad Renem, objawia się n ieznana dotąd choroba la ­
torośli  winnej. Je s t to  rodzaj  pasożytnego grzybu , k tó ry  cze­
pia się korzenia i soki jego sp o ż y w a ,  a  szerzenie  się jego 
Je s t  szybkie i zaraź l iw e ,  tak. że chore la torośle  natychmiast  
palić trzeba.

— W  W ro c ła w iu  je d e n ,  j a k  go zw ią  dzienniki,  „ s z a n o ­
wny obyw ate lu i właściciel  domu u j r z a ł  j a k  na placu przed 
kościo łem Bernardynów dzieci baw’i ły  się w żo łn ie rzy ,  nio­
sąc na czele b ia ło -czerw oną  chorągiew. „S zanow ny  oby­
w a te l4* oburzony tym widokiem, w y r w a ł  chorążem u jego 
s z t a n d a r , a  o b s t ą p i o n y  p r z e z  c h ł o p c ó w  i d r a ż n i o n y ,  r a n i ł  
jedm  go kijem w g łow ę. T łu m  ludu r z u c i ł  się na ten widok 
n a  „szanow nego  obywatela^,  i wśród kułaków’ i sz tu rch ań -  
ców z a g n a ł  go do hotelu pod Je len ia  ft a ulicę Oławską.
W  tej podróży pospiesznej obywatel pomieniony s t r a c i ł  k a ­
pelusz, laskę  i zega iek ,  a z y s k a ł  proces z ojcem zranionegi 
chłopca.

, P i  / y j e t  luąJ* d o  K r a k o w a  od dnia 23 do 24 sierpnia.  
ZorawMvi Marceili z Ros.-yi. Gały Jó/.ef Karol z Ja sa .  Z a -  
w rze l  F ranc iszek  ze Lwowa. Fudakow ski  Z y g m u n t ,  Skot 
nicki Maksy milian z W a r s z a w y .  Marcinkiewicz Ignacy z My­
ślenic. Steinkeller  P iotr  z Pruss.  Scholz Ja n  prof, z Berna.  
Kaczkowski J a n ,  S z y d ło w sk a  L eokadya  z Drezna.  Pcach-  
kclt  Piotr z P r»g i .  G aw rońska  I udwika z Karlsbadu. Mni­
szek  Eleonora h rab ina ,  Malinowski Lubin z Wiednia. Tonas 
Rozal ia  z Salzbrunn. Kuhpfal  Adolf  z W r o c ła w ia .  Celner 
F r y d e ry k  z Cichowy. S o la rsk i  Karol  ksiądz z  Staniątek  
Stadnicki W ł a d y s ł a w  h rab ia  z Janow ic .  Malzcn baron król. 
ba w a r -k i  szan.belan z Berlina.

W y j e c h a l i :  Teodomwioz Alexander do Berna.  F r ie s  Jan  
b a ro n .  B tw orow sk i  W ł a d y s ł a w  h ra b ia ,  Mikuli Antoni di. 
W  ednia. F n s s  Antoni porucznik do M orawy. Gerber  L .  do 
Rossyi .  Szlarhfow.ski Ja n  do Baden, Żebrow ski  J a n ,  R o­
dzin >ki Andrzej do W a r s z a w y .  Smoczyński Jó z e f  do T a r ­
nowa. Adtm czuk  Sebas tyan  do Czerniowic.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń K u rta  teU graficun , *  dniu 2 5  sierpnia . JSeU- 

liki 5 -p ro r ,  96 M e ta l s ,  4 % - pmnent,  8 4 % . -  Metaliki 
4 -p roc .  7 4 % . -  4 proc- * 1850 r. 9 0 % . -  2 '/ -p roc .  5 8 . -z 1850 

‘1 S«- s . .  ;
A ugsburg  110 ■/,. -  Londyn I t  41 k r. _  P a ry ż  140. -
Akcye Bankowe 1236. A k cy e  kolei żel. półn .Eerdin .  1525.
K u r s  k r a k o w s k i  * dnia 26 sierpnia.  Banknoty 9 1 ' /  .— P i l ­

skie  papiery  — Pr us ki  k u ran t  106'/2. _  i ,n .icrvft łł  
ros. 35 g r .  — . Iluble e reb rnc  1 0 1  /a. Dukaty 2 0  z łp . i) — 
L ia ty  zas taw ne  Król. Pols.  * kupon. 100%. — L is ty  *a-  
Bfaw. gaiic. 7. kup. da ją  8 7 %  i^-dają 8 8 '/,. — Cwane, stare  
i 0 6 % nowe 107% .

K urs lw ow ski r. d. 23 sierpnia. Dukat holen. 5 złr. 28 kr. 
— Dnkat ces. 5 złr. 33 kr.. — Półimperyał rosyjski 
9 złr. 33 — Rubel rosyjski 1 tfr.  31 kr—  Talar
Po°, 11 V łr- 43 kr- — Polski kurant i piceiozłot. 1 zfr 
23 kr Galicyjskie listy nastawne *a 100 itr- 86 Jiłr. 30 kr.

K urs  w edenskl * dnia 23eo sierpnia.— Metaliki 96 /,.— 
Nowa pn*yę*ka 84% ._  Akcye Banku wiedens. 1245. -  
Akcye Kolei Żelazn. 152%.— Agio od złota 24. od w e-  
bra 18 t *

K ura "  ronf ,.a^ kl * ónia 23 sierpnia. Banknott austryackie 
s '„ " iV  94'/»— Listy zastawne Królcst. Po!». 

nowe i dawne Akcye kolei Żelazn. Krak. -  jórno-
szląs. 84%.

1 -  roc. I 9 ' / 2. — Metal iki z oiągn. z 1839 r. za  31Q5/,*. 300._

Ner 4176. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ [152] 
m iasta K rakowa i  Je,go Okręgu

W  m y41 art . 12 ust. liyp. z r. 1844. po w ys łuchan iu  wnio­
sku p ro k u ra to ra  w z y w a  w szystk ich  do spadku |io niegdy 
Józe‘ic Grudnickim. p raw a, mianowicie do nieruchomości pod 
L. 312 w g m .  III m iasta  K rakow a położonej , mieć m o g ą ­
cych,  aby  s j  z takowemi w zakres ie  t rzech  miesięcy do 
T ry b u n a łu  z g ło s i l i— po up ływie  bowiem czasu tego,  spadek 
w  m o w i e  b ę d ą c y  z g - ł a p z a j ą c e j  s i g  t e s t a m e n t o w e j  s p a d k o b i e r ­
c z y n i  p r z y g n a n y m  h ed / . ic .

Kraków dnia 24 czerwca 1851 r.
P rezes  c. k. T ry b u n a łu  Ma j e r .

( 3 )  S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.

W  IMIENIU

N a jju rn ie jszego  F ra n ciszk a  J ó ze fa  /
C esarza  A us try i ,  Króla itd. itd.

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ 
Miasta Krakow a i Jego Okręgu u -yd a ł następu jący w y ro k : 

D ziało  się w Krakowie w  domu w ła d z  s a ­
dowych na audyeucyi publiczne] c. k. T ry b u ­
na łu  Miasta K rakow a i Jego Okr.  dnia Jc d y -  
nas tego L ipc a ,  T y s iąc  ośmset  pięćdziesiątego 
p ierwszego roku.

t ędzia prezydujacy .

W ydział I.
O becni:

J. Pureński 
Karwacki
Boguński j s&Mtowie.
Librowski pisarz.

[podpisano) J .  Pareński .  — Librowski.
W skutek  przedstaw ienia  przez Sędziego K omisarza upa­

d łego  handlu Karola  Z g l in ic k ie g o , l is ty  wierzycieli  tegoż 
h a n d lu , k tó rzy  na terminie pierwszym, do sp raw d ze n ia  wie­
rzytelności , naznaczony ni, nie stawili  się,

Cesarsko-królewski Trybunał
Stosownie do a r ty k .  75 Kod. Hand, księgi III, termin  po­

wtórny dla n ies ta w aj^c ych  w ierzyciel i ,  na dzień 11 w rze­
śnia 1851 roku , godzinę 3ci^ po południu w y z n a c z a  — N a­
stępnie w z y w a  tychże n ies taw ających  w ierzyc ie l i ,  jakoto: 
1) T om asza  Ja s ińsk iego  z B i a ł y — 2 )  J .  H. B a u m i n g c r a  — 
3 ) D e ic h e s a  w Krakow i e — tudzież 4 )  A . M i i n t z b e r g e r a  et  Solin
— 5 )  R. L ehm ana  — 6 )  N. W inke lm ana  — 7 )  J .  Ł o w y  i 
Papen l ienn— 8 )  J. M a r t in — 9 )  M arkusa  Varoni w W ie ­
d n iu — wreszoie 10 )  G us taw a  Haas et  Comp. w Bernie,  z a ­
mieszka łych ,  aby7 sic w terminie  tym w sali  posiedzeń c. k. 
T ry b u n a łu  W y d z ia łu  I, końcem przedstaw ien ia  w ie rzy te lno­
ści do sprawdzenia  osobiście lub p rzez umocowanych stawili .

Osądzono w pierw sze j  in s ta n c y i— [podpisano)  J .  Pareński
— Librowski.

Z a leca  i rozkazu je  wszystk im  komornikom itd. itd.
[podpisano)  J .  Pareński .  — Librowski.

J5a zgodność niniejszego odpisu z wyrokiem 
oryg inalnym  zaśw iadcza  p isa rz  c. k. T r y ­
buna łu  M. K rak o w a  i J .  Okr.

[ 1 8 1 - 1 - 3 )  L ibrow ski.

[ 180] k s i ę g a r n i a

i
nawia się r»a pierwsze w yw ołanie  w summie złp .| w Krakowie przy Głównym Rynku
8 4 2  o r .  2 9 ,  z  m o ż n o ś c i ą  z n i ż e n i a  j e i  W  b r a k u  "Obowiązuje się wszelkie  zamówienia  n a  o l l i r i a  i t o k o -
l i f v t a n t o w  n a  3 i u i  t e r m i n i e  f in  */ c z ę ś c i ,  l i .  d o J ° " e  w j a k  ' '» ik ró ts*ym  czasie  u s k u te c z n ia ć , -  Rulon t a -  

P “ iY£  i kowych od 30 k ra jca ró w ,  aż  do kilku reńskich  w y n o s i .—
SUUlIliy z ł p .  O U  . Próby tychże  obaczyć można każdego czasu  w jeg o  k s ię -

Clięć przeto licytowania mający, z ło ż y  nalgami, 
vadium 7 i0 część oznaczonego szacunku, tojest1
summę zip* ^  S r- ^

3. Nabywca połowę summy w ylicytow anej, 
z której p o d a t k i  i należytości skarb iwi przypa­
dające zapłaci,  z ło ży  vv dni 10  po odbyciu li- 
cytacyi do depozytu sądowego, dla zabezpiecze­
nia suuitu skarbowych i instytutowych, a drugą 
połowę na skutek klasyfikacyi z procentem po 
5%  z.a asygnacyami sądowemi w ypłaci komu 
należeć będzie.

4 .  Gd) by kto w  ciągu tygodnia po stanowczem  
przysądzeniu o /8 część wylicytowanego sz a ­
cunku więcej zaofiarował obowiązany będzie 
takową wraz z vadium do depozytu sądowego  
z ło ż y ć  i dopełnić formalności prawem przepi­
sanej.

ó. Niedopełniający powyższych warunków, 
utraci vadium i nowa licytacya na koszt i stratę 
zawodnego nabywcy przedsięwziętą zostanie.

Do licytacyi tej wyznaczają się trzy termiua:
.  '  . - ł l  n i a d a h .  J

Li 85] [1 -3)

i  n a  d z i e ń  a  1 p a ź d z i e r .
^ 8  listopada 
3 0  grudnia 
sierpnia 1 8 5 1

^  n 
ó  n 

Kraków d. 7

1851 r.

L ibrow sk i.

[48] ( 3 )

| D 0 V i ,
Nr. 826. [158]

P ” ] OBW IESZCZENIE. C2' 3)
PISA R Z  C E S A R S K O -K R Ó L . T R Y B U N A Ł U  

M ia sta  K ra k o w a  i  Jeno O kręgu.
W l • 0 mw 3 konaniu w e z w a n i a  resk ry p tem  e. k» T r y -

k  iriału z d .  18 czerwca 1 8 5 1  r  V n  V n 1 4 0 a  ®unli0W 1 *»ntf°wi»«ctwa wiejskiego 
nydmego,  pod.je d . l i  Z Z U S * '"

realność op.ustoszała pod 1. 1 0 4 ,  w  Gminie XJ

I i i s e r a t y ,  

Ogłoszenie
K  o  i n  i  t  c  I

T o w a rzy s tw a  L eśn ego  ‘zachodn io-ga licy jsk iego
ma zaszczy t  uwiadomić cz łonków  swoich i w szystk ie  osob^ 
in teresow ane ,  iż wskutek, zapad łego  na ostatniem posiedzeniu 
postsk';owienitt— naznaczonym  z o s ta ł  z jazd tegoroczny w mie­
ście Ż y w c u  cy rku le  W adow ick im ; — termin przeto do ta k o -  
wego posiedzenia w dniach 8  i  9 w rześn iu  r. b. j e s t  prze-  
znaczony .— Zaczem szanowni cz łonkowie  tego T ow arz ys tw a  
zaproszonemi zo s ta ją  do uczestnictwa w rzeczonem posiedze­
niu, k tó re  w zamku A reyksiążęcym  w Ż yw cu  odbywać si t  
będzie. — Ażeby za ś  pod wzgiędein uloKowania się tamże, 
Każdego życzeniom wedle możności zadosyć uczynić można — 
uprasza  się szanow nych  członków-, aby uwiadomienia swoje 
o przybyciu, p rzy n a jm n ie j na dni 14  przed terminem z j a ­
zdu na ręce zas tępcy prezesa  pana Gross A rcyksiążęcego  
nad leśn iczego , lub se k re ta r z a  S ła i iń sk iego  Ares książęcego 
leśniczego, k tó rzy  obowiązek pomicszczcuia gości na siebie 
p r z y ję l i— nad es łać  raczyli .

Co aię aaś  tyozy porządku czynności  , ten bedzio nas te -
p u j , c y :

1)  Zdanie sp raw y  z czynności komitetu i s tanu kasy  T o ­
w arzy s tw a .

2) Wybór nowego prezesa, zastępcy i sekretarza podług
§  5 ustawy.

3 )  Przyjęcie  nowych cz łonków  T o w arz y s tw a .
4 )  Czytanie  rozpraw  nad następuenii zadaniami uchwało 

nenii na o»iatniem zebraniu.
a )  Ja k ie  postrzeżenia  by ły  czynione w ia tach  1850 i 1851 

o szkodach poczynionych w lasach  przez owady rozmaiie, 
oa jak ich  ga tunkach drzew i na jakicto s tanow isku ,  o raz Ja ­
kie środki by ły  przedsięwzięte i z jak im  sku tk iem ?

b) Ja k ie  doświadczenia by ły  zrobione względem sadzenia 
drzew na wiosuę i w Jesieni, i k tó ry  sposób zas ługu je  na 
pierwszeństwo względnie miejscowych okoliczności, tak  po 
górach, ja k o  też na równinach.

c) Jak i  j e s t  w p ły w  zbierania śc ió łk i  leśnej  na p rzyros t  
drzewa majije wzgląd na rodzaj d rzew a i k lasę  wieku.

d j  Jak i  sposób odmładniania  w lasach  sosnowych jes t  
najlepszy i najpewniejszy ,  czy zas iew przez zostawienie dzie­
dziców lub sz tuczny,  s tosując  się do miejscowości.

e )  Ja k ie  doświadczenia by ły  zrobione w hodowaniu bu ­
ków i Jode ł  bez oehrony dziedziców [nas ienn ików )  i czy 
probowano sadzić tych  rodzajów' dizewa.

f )  Czy po lasach  gal icy jsk ich  robiono przetrzebienia 
[D urch fo rs tungen)  i z jak im  s k u tk i e m ? — lub z jak ich  po­
wodów je  zaniedbano.

g )  J a k ie  b y ły  skutk i  zas iew ów  leśnych w połączeniu z z a ­
siewami zboża,  o raz sadzenia drzew a po użytków aniu gruntu 
pod up raw ę ziemniaków i innych podobnych roślin.

h )  Wiadomości  s ta ty s tyczne  leśne z Ualicyi, r o zp ra w y  o 
przytoczonych pow yższych  zadaniach, mogą być stosownie 
do §  6  ustaw y, jeszcze  dnia 7 w rześn ia  na ręce prezyduja-  
cego w Ż yw cu  oddane.— W  razie, gdyby który' z sz anow ­
nych cz łonków  ż y c z y ł  sobie o innych przedmiotach rozp ra ­
wę do czytania , podać, na ten czas  albo j ą  przed 1 września 
komitetowi w Żyw cu  nadesłać ,  albo przynajmniej piśmiennie 
o tern uwiadomienie udzielić raczy .

Po skończonych sosy ach ,  to je s t :  w dniu 10 w ześnia  bę­
dzie zrobiona exkursya  do lasów Aroyksiażęoych i d i państwa 
Suchy J W .  Branickiego należących pod d y r e k c j ą  pana nad­
leśniczego Gross będących.— I) w yda tkach  zaś za  najecie po­
wozów lub koni w ierzchowych, w ostatniem posiedzeniu dnia 
9 w rześn ia  szanowni cz łonkowie  życzący  sobie mieć udział  
w powyższej czynności , uwiadomieni będą.

B yczyna  i  ż y w ie c  dnia 4 lipca !85 l  r.
P rezr  dujący. Zastępca  P rezesa .  Sek re ta rz .

Albert T h ierio t P io tr Gross A do lf S ła tiń sk i
c. k. Nadleśniczy.  Nadleśniczy A rcyks .  L eśn iczy  Aroyks

Aukcya książek
Z polecenia król.  sądu powiatowego, niżej podpisany a u k -  

cyona tor  sądowy sprzedaw ać  będzie publicznie od dnia 8 g<* 
w rześn ia  i dni nas tęp n y ch ,  z ran a  od lOej.  po południu od 
3ciej godziny, w kramie na ulicy W iiheimowakiej  w hotelu 
Drezdeńskim, za gotówkę wpruskćem kurancie  najwięcej du­
jącym, wszelkie zapasy  i sp rzęty  krum ne ks ięgarn i  n iegdyś 
W oykowskich .

Zapasy  te s k ła d a ją  s ię :
A. z książek  wypożyczalni,  a mianowicie

z 913 tomów książek w języ k u  niemieckim, z 1057 
tomów książek w języku  f raocuzkim  , i z 395 tomów 
książek w polskim ję/.yku, treści  najwyborniejszej ,  k tó­
re oddziałami w ca łośc i  w dniu 1 0  w rześn ia  r. b. sp rze­
dane będą;

B. Tj ks iążek  w łaśc iw ej księgarni  w czterech  oddzia łach ,  
j a k o to :  w niemieckim, polskim i f rancuzkim j . z y k u ,  
obejmujących wszelkie ga łęz ie  n a u k .  w łączn ie  wiele 
s łowników i małej  liczby dzie ł  angielskich*, w łoskich  
i h iszpańsk ich ;

C. z nót muzycznych i rozpraw  o muzyce,  samego w ybo­
ru najlepszych najsłav% nicjszych kompozytorów;

D. z map. E  Z  rycin i wzorów do rysunków i pisania 
f 1. Gier. G. Pism peryodyeznych.  11. Ksiąg kupicckirh 
do rozmaitych  celów. / .  Mnóstwa m akula tury .

P rzy jacio łom  li te ra tu ry  i muzyki nada rza  się przy tej 
-przedaży najlepsza sposobność zaspokojenia  życzeń pod k a ­
żdym względrm.

Poznań, dnia 18 s ierpnia  1851.
Zobel, dymisyonowftny porucznik.

W  zas tępstwie sądowego aukeyonatora .

Bukowiny. [183 —1-3)

Obecnie w Ł opuszoy  w pięknym roztoku gór  położonej 
d łuższy  czas  b a w ia e — przekonaw szy  się o skuteczności z a ­
k ładu leczenia w o d a — tam przez pana Godlewskiego do/M * 
r a n e g o — zastawszy’ dobre u rządzenia i inne w y g o d y — o g ł a ­
szamy to dla wiadomości  naszych rodaków w Mołdawii i 
Galicy i m ieszkających,  s k ła d a ją c  podziękowanie puno YYn- 
sylko właścicielowi z ułud u, i panu Godlew>kicmu dozicrają 
oemu c h o r y c h — ktoby  c h c ia ł  r z ę t j c y  używać, obficie tum 
także  dostanie.

Ł opuszna  dnia 28 lipca 1851 r.
L acesco, B o jar n to łd .— Leon h rabia  O stro ­

róg.— P . L ew andow ski. — JO . k s ią żę  M irza * 
\ a p .  Raciborski. — Isse tsch esk u l .— B. G erbel. 
K a ro l K o ry to w sk i  — H ohenaucr  v. K rieg sfe ld .

Znane lekars tw o  ni. wiele p rzy p ad ło śc i ,  a s z c z e ­
gólniej w chorobach Syphil i tyczoych a r c y sk u te c z -  
ne, pod nazw ą  Bob de Boyveau La/fec teur. spr/.e- 

Apteee pod Barankiem w Krakowie. [ 1 8 7 - 1 - 3 ]

ny
Bióro komisowe i informacyjne w  Tarnowie
Tu w Tarnow ie  mieście obwuilnwem, gd/.ie sie z in.ż 

konwikt znajduje, a któremu dla wychow ania  panien na ż a ­
dnym przedmiocie w wiadomościach naukow ych ,  tj. po pol­
sku, po niemiecku, po f ra n c u z k u ,  po angleNku i po a ł o s k u  
niemniej w udzielaniu m uzyki ,  rysunków  i roboty dam-kićj 
i ie  z b y w a ;  żvozy sobie k ilka panienek tnkżc na s ió ł  i s t a n -  
cy ą  za  pomiernie um iarkow aną  cenę przyjąć .  — Wiadomość 
bliższą udziela podpisane bióro informacyjne w Tarnowie.  
[ 1 7 8 - 2 - 3 )  J ■ F e c / i t r le f fe n  ajent.

H o t e l  p o d  J e l e n i e m
na Pcdgór/.u pod Nr. 1 , j e s t  od Igo  stycznia 1852 roku do 
wydzierżawienia. — Bliższą wiadomość udzieli w łaśc ic ie l  
tnmże pod Nr. 186 z am ieszk a ły .  (1 7 5  — 2 )

[ Ib T l Człow iek młody posiadający dokładnie

język francinki i niemiecki
a  przytem trochę muzyki

znajdzie w przyzwoitym  domu miejsce

Guwernera
do kilku drob nych  c h ło p a czk ó w ^  którym

( 3 )

tem udzielałby nauk początkowych.
Bliższa w i a d o m o ś ć  w A d m in i s t r a Ć y  i Czasu.

[i65] Uwiadomienie.
Szan

Sienniki p o p r a w n e ,

( 3 )
Z a w i a d a m i a n i  S z a n o w n ą  Publiczność

popraw ne , do każdego g a tu „„»  „
toe, j a k o to :  p s z e n i c y , j ę c z m i e n i a ,  hreczki i soczewicy

Obywatel z Galicy i m ieszkający  w Krakowie, zaw iada ­
mia szanow ną  Publiczność, Iż życzy  sobie u trzym yw ać 
młodzież szkolną z początkiem roku szkolnego po 
w łasnym  i domowego nauczycie la  dozorem; 
ów i budownictwa wiejskiego sam udziela® -

w mieście Zydowskiem położona, do w s p ó łw ła ­
ścicieli starz. Jakóba Uernet i Lejbla Bertyk na­
leżąca; na wschód z przecznicą wiodącą do mia­
sta Żydowskiego; od południa k ulicą Ciemną; 
od zachodu z realnością Nr 1 0 5 ;  n ódpółnocy

zboża p r z y d a -
IW w»v>^ t - • .  , ...
ożna zamówić » . r dt»8 aBeS« *» ęe„?’ 7 5  zJ r . m. k. odaztuki .

Ż yczący  sobie miec s i e w n i k  z b o ż o w y ,  r aoza  sie
;ł« Bić listownie z z a ł ą r Zemem 7Hllatku 2 - ^ 7  m
prost do mnie d» wsi M o l e z a n o w k i  w Tarnopolskim ub­
odzie leżącej,  albo do pana M o m w b e a ,  kupo .  sklepu k o ­

rzennego w Tarnopolu. , w yraz ie  p rzy tem . j,P,  k t 4 r e ^ 0
tunku Zboża chcą s .ac  na morg  jeden. Tym S i e w i d k i e m  

m o n ie  wynalezionym 1 ulepszonym ... ■ a i e w i i i K i r u i
• l v m  koniem najmniej dwadzieśc a ’ ?* Jc4! " . c?ł# w .,ekjednym , ..„jg; : y ,v v r „„> . morgow na dzien zasiać.
i . ‘‘j a k ’ r p r z e s t r z e n i  ro l i ' . -  tak  «« d.° iloaci *k» -
l a ł  powszechne pochw ały  ' !  " k  i T '  ^
"  czasie tegorocznej IVvstL’w , , • yteJ " " n 11,4 y
ospodarczych w obec ' | i c r„ ;V L w o 'vsk,ej B^ i t i  ‘ “ * chin
. k . T ow arz y s tw o  R ospu/A ńk,-  * T 2 f ,L°"y r ' wf ÓW’ *zaszczyciło  . - galicyjsk ie ,  w do w od u zn a -

koło r  • 16 ’ta t akow > m edalem  zas łu g ,
Inicz. c^ZpQW8 zecl" l' cn ' “ użytecznych ulepszonych 

Z resz tą  uprasza,., ,
uskutecznić 1 ,wczesne zamówienia, aby takowe wp o -  

Lwow 1 0  s ierpnia  1851 r.
J a n  L ip c zy ń sk i.

w ra z  z obszernemi sta jniami 
i mieszkaniem do wynajęcia .

' ( 9 8 -  3 )

oia swego 
łożonych  około 
narzędzi r

W 8
Wiadomożó pod Nr. 405 przy  ulicy S łow kowskidj.

S P t LA M ETEO IU11 j u j r 'v .vy .

CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ.
M wsta Krakow a i Jego Okręgu.

Na skotek podania przez s u k c e s o r ó w  .u asza i E l ł b i e t y  

z Klimków Koników m ałżonków  wniesionego o ogło 8 ,.en jc
p o s t ę p o w a n i a  spadkowego po tychże  Konikach m a łż o n k a c h , | ? L CZ^ CI z  
po  k t ó r y c h  p o z o s t a ł y  realności w K r o w o d r z y  pod L. 2 2  ; ; W  m v s l  U C h t r a f V  SPjniO
pod L. 56 w gminie VIII m iasta  K rak o w a  położone,  a  min- 1 8 ;  8  ro k u  z a p a d ł e j  ptK C /. p u b l i c z n ą  l i c y t a c j  ą  2 u

V,
, . e

dpółnocyjo
realnością Nr 1 0 3  w przecznicy stojącą i 

kierkowem

MTAN BAROM, 
w mierze  p a -  

ryzkiój spro­
w adzony  do 

0 * Keaamura .

przyległym granicząca. 25 a i 37„ 
iw ej z dnia 15  grudnia  ̂ ; i0! 5 iy|

ST O P.  CIKPJE.A 

w edług
Reanm ora .

pB ą i W o ś c

p a ry wodnej
powietrzu 

czyli  u.

KIERUNEK
w iatru

i

n atężea ie .

b t a n

a t m o s f e r y .

Z J A W IS K A

n a p o w i e t r z n e

6 971

- f  2 1 '  
-j-  13 

+  41

I I
96
50

jw p łw s.  s ła b y  pogoda z chm.
izach. mocny.

średni!
pochmur.

w icher  pł . grad  deszcz 
grzm ot i b łyskaw ic ,  

w nocy deszcz

ZM IA N A  T E M P E R .

ciągu

od I

dnia

do

- f  13* 5
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